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Polski węgiel
te zy  przede mn§ piękny tom —  147 stron dużego formatu, 

szereg wykresów, fotografij i tablic statystycznych. Test to 
sprawozdanie z działalności polskiego przemysłu węglowego  
za rok 1945, przedłożone na drugim ogólnopolskim zjeździe 
pracowników przemysłu w ęglow ego w Katowicach. Sprawo­
zdanie to jest trzeźwą, naszpilkowaną liczbami, lecz nie mniej 
przejmującą opowieścią o wysiłku polskiego górnika, który 
przy pomocy inżyniera i administratora, potrafił w ciągu kró­
tkiego czasu uruchomić wydobycie węgla ■— największego 
skarbu naturalnego polskiej ziemi.

W edług zasobów węgla kamiennego i brunatnego Pol­
ska znajdowała się przed wojną na 7-ym miejscu, po Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Związku Radzieckim, Chinach, An­
glii i Niemczech, mając ( do głębokości 2.000 metrów) pokła­
d y  sięgające 161 miliardów ton węgla. Również pod wzglę­
dem wydobycia węgla kamiennego Polska była przed wojną 
na 7-ym miejscu, po Stanach Zjednoczonych, Anglii, N iem ­
czech, ZSRR, Francji i Japonii. Roczna produkcja węgla wa­
hała się w Polsce przed wojną od 35 do 40 mil. ton. Obecnie, 
po przyłączeniu części zachodniej Zagłębia Górnośląskiego 
i po odzyskaniu Zagłębia Wałbrzychskiego, zasoby i możli­
wości produkcyjne węgla w Polsce znacznie się powiększyły.

W ielki rozwój przemysłu w ęglow ego w Polsce po woj­
nie należy zestawić z sytuacją w  przemyśle węglowym za gra­
nicą. W  Stanach Zjednoczonych, na które przypada około 
35% całej światowej produkcji węgla, trwa już drugi mie­
siąc strajk 400 tysięcy górników, żądających podwyżki płac.
Z  powodu tego strajku, stanęło szereg fabryk przemysłu sa­
mochodowego. W  N ow ym  Torku zarządzono częściowe ogra­
niczenie zużycia elektryczności.

W  Anglii rząd Partii Pracy, jak dotychczas bezskutecznie 
walczy ze zmniejszeniem wydobycia węgla, z powodu wzra­
stającej liczby dni pracy, opuszczonych przez górników. 
W  marcu r. b. liczba opuszczonych dniówek wyniosła pon*?l 
17 procent. Jednym z powodów nieobecności robotników są... 
zawody sportowe, urządzane pośrodku tygodnia. Izba ''rmin 
rozważa projekt zakazu imprez sportowych w dni powsze­
dnie. Jednocześnie minister górnictwa Shinwell zapowiedział 
konieczność zwiększenia użycia nafty zamiast węgla, —  para­
doksalne zarządzenie, jeśli uwzględnić ,że naftę Anglia musi 
importować, gdy w ęgiel w  nadmiarze znajduje się we włas­
nych kopalniach.

W ydobycie węgla w  zagłębiu Ruhry spadło w bieżącym 
roku z 4,8 mil. ton w styczniu, do 3,9 mil. ton, w marcu. 
Przeważająca część tego węgla (w  marcu 3,2 mil. ton) pozo­
staje w Niemczech, głównie w strefie brytyjskiej, wzrastają­
ce zaś żądania importowe Francji, której brak w stosunku ro­
cznym około 20 mil. ton węgla, nie znajdują pokrycia.

Również przemysł węglow y Związku Radzieckiego, któ­
ry w 1940 roku wynosił 166 mil. ton (warto przypomnieć: 
w  roku 1913 tylko 30 mil. ton), bardzo ucierpiał podczas woj­
ny i okupacji hitlerowskiej.

N a  tym ogólnym tle dopiero można w pełni ocenić osią­
gnięcia polskiego przemysłu w ęglow ego w ubiegłym roku. 
Produkcja węgla w kwietniu 1945 wynosiła 0,9 mil. ton, 
w  grudniu —  2,9 mil. ton, czyli przeszło trzykrotnie, a według 
ostatnio ogłoszonych danych za kwiecień r. b. produkcja prze­
kroczyła 3,7 mil. ton, czyli wzrosła przeszło czterokrotnie. Li- , 
czba zatrudnionych robotników zwiększyła się w ciągu roku 
1945 dwukrotnie, bo z około 100 tysięcy do 198 tysięcy. Lecz 
o  wysiłku i wydajności pracy polskiego górnika najlepiej 
świadczą następujące dwie liczby: od kwietnia do grudnia 
1945 liczba zatrudnionych robotników wzrosła o 78%, pro­
dukcja węgla zaś powiększyła się jednocześnie o 245%, czyli 
ponad trzykrotnie więcej, niż liczba górników. W  kwietniu 
r. b. przeciętne dzienne wydobycie na jednego górnika prze­
kroczyło 1000 kg.

W ojenne zniszczenie przemysłu w ęglow ego i konieczność 
dalszej rozbudowy, wymagają wielkich inwestycyj w tym prze­
myśle. W  ciągu roku 1945 inwestycje przemysłu węglowego  
wyniosły 117,5 mil. zł. Plan inwestycyjny przemysłu w ęglow e­
go na rok 1946 wynosi blisko 2 miliardy zł. W  uchwalonym  
na ostatniej sesji K. R. N . ogólnopaństwowym planie inwe­
stycyjnym przemysł w ęglow y figuruje z sumą 1660 mil. zł.

Tak wspaniały rozwój przemysłu w ęglow ego stał się moż­
liwy tylko dzięki przejęciu przez Państwo na własność zarów­
no kopalni, jak i zbytu węgla, co zostało usankcjonowane 
ustawrą o nacjonalizacji przemysłu. W  tych warunkach wysi­
łek polskiego^ górnika doprowadził do tego, że możemy po­
kryć całe krajowe zapotrzebowanie na wegiel i przeznaczać 
coraz to większe ilości na eksport, wzamian za potrzebne Pol­
sce inne towary.

Grzegorz Jaszuński.

Czyś zadeklarow ał swój udział 
w  odbudowie kraju. 

przez subskrypcję PPOK?

Francja proponuje na konferencji W. Czwórki

utworzenie Państwa Reńskiego
które o b e jm o w a ło  by Z a g łę b ie  Ruhry i N a d re n ię

PARYŻ (SAP). Na posiedzeniu śro 
dowym Byrnes zaproponował, aby 
konferencja pokojowa 21 narodów  
sojuszniczych była zwołana na 1 lub 
15 lipca b r., oraz aby zrewidowany 
traktat zawieszenia broni z W łocha­
mi podpisano natychmiast, a to w o­
bec trudności osiągnięcia zgody na 
ostateczny traktat pokojowy z W ło­
chami. Proponuje on również, aby 
sprawa traktatu pokojowego z Au­
strią umieszczona była na porządku 
dziennym konferencji 4 ministrów w  
dniu 15 czerwca.

„Jeżeli zgodzimy się na te propo­
zycje — oświadczył Bevin — m oże­
my uważać nasze obecne wys łki za 
istotnie wartościowe".

Ministrowie spraw zagranicznych 
postanowili przekazać swoim zastęp­
com zagadnienie odszkodowań w łos­
kich, kolonii włoskich oraz żądania 
graniczne Jugosławii i Austrii z zale­
ceniem powrotnego przestudiowania 
tych problemów.
TRAKTAT POKOJU Z NIEMCAMI

PARYŻ (SAP). Na nieoficjalnym, 
trwającym 3 godziny, zebraniu mini­
strowie spraw zagranicznych omawia 
li zagadnienie Niemiec. Byrnes zapro 
ponował, aby projekt ostatecznego  
traktatu pokojowego z Niemcami był 
przedłożony konferencji ministrów w  
term nie do 12 listopada b. r. Wśród 
innych kwestii zastępcy ministrów 
mieliby zbadać: sprawy gospodar­
cze, a zw łaszcza sprawę umiędzyna­
rodowienia Zagłębia Ruhry i Nadre­
nii. W edług projektu Byrnesa zastęp­
cy ministrów będą musieli rozWażyć 
również sprawę zachodnich granic 
Niemiec. Kwestie te, oświadczy? Byr 
nes. winny być załatwione bez zw ło­
ki, aby uniknąć chaosu w Niemczech  
podczas następnej zimy.

M ołotow oświadczył, że potrzebu­
je czasu do zastanowienia się nad ty­
mi propozycjami oraz zażądał dostar 
czenia materiałów w  sprawie obec­
nej sytuacji w  zachodnich strefach o- 
kupacyjnych Niemiec. M ołotow os­
tro krytykował politykę prowadzoną 
przez armię brytyjską w  Zagłębiu Ru 
hry. Radzieckie czynniki oficjalne nie 
były w  stanie zdobyć żadnych infor­
macji co do brytyjskich w yczynów  w  
Zagłębiu Ruhry. Byrnes zapewnił, że 
wszelkie dane będą dostarczone 
przez międzysojuszniczą radę kon­
trolną Niemiec.

Bidault domagał s:ę oddzielenia Za 
głębia Ruhry i Nadrenii od reszty 
N ieir:"". W cią^u 150 lat — mówił 
min. Bidault — N i-m ^  dokonali sie­
dem razy ir- - na Francję i same 
gospodarcze środki nie zapobiegną 
temu, aby Zagłębię Huhry nie stało 
się ponown1" --senałem  nowych Nie­
mi? .

P R P ^ K T  MINISTRA mrjAULT
PARYŻ (PAP). Na popołudniowym  

posiedzeniu koferencji Bidault przed 
stawił dokładny plan utworzenia no­
wego państwa, składającego się z

Przedstawiciele PSL
u tow. Prem iera

Prezes Rady Ministrów tow. Osóbka 
M orawski,przyjął w dniu wczorajszym 
na audiencji przedstawicieli Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w osobach: 
Prezesa Rady Naczelnej inż. Kiernika, 
Przewodniczącego Naczelnego Komi­
tetu W ykonawczego Vice - premiera 
Mikołajczyka, vice - przew. Nieckę, 
vice - przew-. Bańczyka.

Nadrenii i Zagłębia Ruhry. Wojska 
międzynarodowe zajęłyby ten ob­
szar, którego nienaruszalność byłaby 
gwarantowana przez wszystkie pań­
stwa zainteresowane. Kopalnie Zagłę 
bia Ruhry, jak również wielki prze­
mysł zostaną upaństwowione i będą j  

pracowały pod zarządem międzyna­
rodowym. Bidault zażądał również 
utworzenia granicy celnej między Za 
głębiem Ruhry a Niemcami.

Bidault przewiduje również stałą

wojskową okupację zachodniego brze 
gu Renu.

Bevin wyraził przekonanie, iż przed 
rozpatrzeniem planu, przedstawione­
go przez B id au l t , należy opracować 
wytyczne dla rozwiązania całokształtu 
zagadnienia niemieckiego. Bidault na 
tomiast był zdania, że dyskusja nad 
przyszłym ustrojem Rzeszy niemiec­
kiej powinna być logicznie oparta na 
określeniu granic niemieckich. M oło­
tow poparł stanowisko Bidault.

Polska chciała napaść na Niemcy
-  tw ierdzi adm irał R a e d e r .••

NO RYM BERGA (PA P) Na środow ym
posiedzeniu  T ry b u n ału  zeznaw ał b. n acze l­
ny dow ódca fioły n iem ieckiej adm . R aeder 
S tw ierdza on, że p rzy jm u je  na siebie pe łną  
odpow iedzialność  za p race  nad  odbudow ą 
flo ty  n iem ieckiej wbrew  postanow ieniom  
tra k ta tu  w ersalsk iego Mówi, i ż zadan iu  te ­
mu pośw ięcił całe  sw oje życie. po d k reśla jąc , 
że rozbudow a m ary n ark i niem ieckiej nie by ­
ła dokonyw ana w celach n ap astn iczy ch (l) 

Z daniem  oskarżonego, w la tach  1920/30 
Niemcy by ły  tak  s łabe  m ilitarn ie, że nie m o­
głyby p rzeciw staw ić  się jak ie jko lw iek  ag re­
sji. N atom iast sąsiedzi Rzeszy, spec ja ln ie  
i a ś  P o lsk a , byli w yposażeni w najnow ocześ­
n iejszy  sprzęt. Po lska szykow ała  się do  a- 
tak u  na P rusy  W schodnie i zag raża ła  jed n o ­
ści te ry to ria ln e j Niemiec.

Kiedy rząd  narodow o-,.soc ja lis tyczny’’ do 
szedł do  w ładzy, mówi R aeder, sk o n sta to ­
w ał z oburzeniem , iż rep u b lik a  wej m arska 
nie w ykorzysta ła  m ożliwości stw orzenia sil­
nej floty. R aed er p rzyznaje , iż lufy a rm at 
zosta ły  u k ry te  nad w ybrzeżem  bałtyckim , 
aby móc je potym  um ieścić na s ta tk ach  wo­
jennych.

RU N D STED T PR Z E W IE Z IO N Y  
DO N 0R Y M B E R G I 

NO RYM BERGA (PA P) Z A nglii p rze ­
wieziono do w ięzienia w N orym berdze 3 d o ­
wódców niem ieckich: b dow ódcę frontu  z a ­
chodniego m arsza łka  von R u n dsted ta , b. d o ­
wódcę jednego z odcinków  frontu  w schodnie 
go m arsza łk a  von K leista  o raz  generała  Blu- 
m en tritta , k tó ry  b ra ł u dz ia ł w p e r tra k ta ­
c jach  o k ap itu lac ję .

W y w ia d  T a s s  z  premierem
tow. O sóbką-M orawskim

M O SKW A (P A P ). C ała  p rasa  radziecka 
zam ieszcza obszerny w yw iad koresponden ta  
T ass z p rem ierem  O sóbką-M oraw skim , p rz y ­
tac za jąc  in ex tenso  odpow iedzi p rem iera  na

szereg p y tań  do tyczących  powszechnego r,. 
ferendum  w Polsce oraz jego w ypow iedzi o 
w ew nętrzno-po litycznej sy tuacji w kraju .

Hiszpański rzqd republikański
wyraża wdzięczność rzędowi polskiemu

PARYŻ (PAP). Premier hiszpańskiego 
rządu republikańskiego, dr. Giral przesłał 
ambasadorowi R. P. w Paryżu Skrzeszew­
skiemu pismo, w którym pisze m. in.: „W 
chwili gdy Rada Bezpieczeństwa ONZ

Delegacja PPS
na konferencję socjalistyczną

W  czwartek wylatuje samolotem  
do Londynu na Międzynarodową 
Konferencję Socjalistyczną delega­
cja Polskiej Partii Socjalistycznej w  
osobach sekretarza CKW PPS, tow. 
Józefa Cyrankiewicza i tow. wicemi­
nistra Grossfelda.

uchwaliła rezolucję na podstawie propozy­
cji przedstawionej przez delegację polską 
w sprawie Hiszpanii, pragnę wyrazić Panu 
żywą wdzięczność rządu Republiki Hisz­
pańskiej za wysiłki czynione przez delega­
cję polską na F.adzie w interesie demokra­
cji i wolności Hiszpanii. Dzięki tym wysił­
kom sytuacja w Hiszpanii została przedy­
skutowana w łonie Rady.

W znacznym stopniu, dzięki postawie de­
legacji polskiej, despotyczny reżim ucisku 
w Hiszpanii został potępiony na nowo. 
Również dzięki wysiłkom delegacji polskiej 
wyznaczono komisję śledczą. Jestem pe­
wien, że śledztwo wykaże, iż oskarżenia 
Polski przeciw reżimowi faszystowskiemu 
w Hiszpanii są w pełni uzasadnione"

O szczercy pod sqd!
Uchwała CKW PPS piętnuje kampanię skierowaną 

przeciwko tow. Rusinkowi
(SA P). Centralny Komitet W yko­

nawczy Polskiej Partii Socjalistycznej 
na posiedzeniu w dniu 14 maja jedno­
myślnie powziął następującą uchwałę:

Tow. Kazimierz Rusinek ,wiceprze 
wodniczący CKW  PPS i sekretarz ge­
neralny Komisji Centralnej Związków  
Zawodowych, bohaterski organizator 
Kosynierów Gdyńskich i przywódca 
akcji obronnej więźniów politycznych 
niemieckich obozów koncentracyj­
nych, stał się przedmiotem plugawej 
kampanii oszczerczej, szarpiącej Jego 
cześć osobistą i honor Partii, której 
jest członkiem.

Centralny Komitet Wykonawczy 
PPS( oceniając należycie bohaterstwo

bojowej postawy tow. Kazimierza Ru 
sinka w walce konspiracyjnej, której 
wynikiem było ocalenie od zagłady 
wielu Polaków, obecnie budowniczych 
Polski Odrodzonej, z pogardą potępia 
wszystkich biorących udział w oszczer­
czej kampanii i poleca Sekretariatowi 
Generalnemu spodowanie pociągnię­
cia winnych do odpowiedzialności 
karnej.

Równocześnie CKW  PPS p tana- 
wia wystąpić do Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej z wnioskiem o od­
znaczenie tow. Kazimierza Rusmka za 
Jego działalność w niemieckich obo­
zach koncentracyjnych.



Azerbejdżan pragnie zachować wolność
w ramach niezależnego państwa irańskiego

LONDYN (PAP). Jak donosi agen­
cja Reutera z Teheranu, demokraty­
czny premier Azerbejdżanu Piszewa-
n  w
przez radio w Tabrys e. oświadczył, 
iż zakomunikował premierowi irań­
skiemu Ghavam es Sultaneh, że Azer 
bejdżan nie ma zamiaru odłączyć sie 
od-Iranu.

Piszewari, który dopiero co po­
wrócił do Tabrysu po zerwaniu roko 
wari w Teheranie, dodał: ,.Pragnie­
my rządu konstytucyjnego dla Iranu, 
* wów czas Azerbejdżan rozwiąże 
swój parlament i nie będzie żądeł sa 
morządu".^.Wierny, że wielu żandar­
mów i żołnierzy zgromadzono na 
gran cy Azerbejdżanu, lecz nie bę­
dziemy walczyć, o ile nie będą czy­
nione usiłowania wkroczenia do na­
szego kraju".

Zakomunikował śmy Teheranowi, 
mówi Piszewari, że pragniemy, aby 
rząd centralny rządz ł Iranem demo­
kratycznie. Rząd teherański starał 
się udaremnić nasze wysiłki przemo- 
cą.

Radio Tabrys podało następnie

tekst rezolucji, przyjętej jednomyśl­
nie przez parlament azerbejdżański. 
W rezolucji tej stwierdzono: „Azer

przemówieniu, wygłoszonym  zejdźan pragnie zachować wolność w
ramach n eąakżnego państwa irań­
skiego. Obecnie stwierdzamy z nacis­
kiem, iż jeśli rząd teherański zapra­
gnie wziąć nas pod jarzmo elem en­
tów reakcyjnych, nie uda. hu się to. 
Naród azerbejdżański zjednoczył się 
i będzie rzeczą niemożliwą odebrać 
mu prawowitą wolność".

Ograniczenia zbożowe
w  U. s. A.

WASZYNGTON (SAP). Rząd am erykań­
ski podał do wiadomości, że zamierza za­
rekwirować % część zbiorów pszenicy w 
Stanach Zjednoczonych na cele dostaw da 
krajów  głodujących. Do r. 1947 ebov -;zy-

Hiszpania dostanie pożyczkę
WASZYNGTON (SAP). Udziela 

jąc odpowiedzi na pytania korespon­
dentów pism. podsekretarz stanu A* 

wać będzie zakaz używania pszenicy do cheson wyraził pogląd, że według je- 
wyrobu piwa i alkoholu; od lipca r. b. wy- go przypuszczeń, rokowania finanso- 
piek chleba będzie zmniejszony o 15 proc. w e z rządem Franco zakończą się w  

Jeżeli zajdzie porzeba, rząd Stanów Zjed-' 
noczonych powróci do racjonowania żyw­
ności, a,by Ameryka mogła wypełnić swoje 
zobowiązania w zakresie dostaw pszenicy 
i innych produktów.

amerykańska ?

najbl ższym czasie ustanowień em 
kredytów na ustaloną sumę.

*
Jeżeli wiadomość powyższa okaże 

się  prawdziwą, potwierdzi to raz je-

Wódz terrorystów w Białostockim
p ik .  M ścisław  i jego zastępca Kruk przed s q d e m

Wczoraj przed Sądem Wojskowym  
w W arszawie stanął płk. W ładysław  
L niarski, komendant A. K. okręgu 
Białostock ego oraz jego podkomend 
ny kapitan Ferdynand Tokarzewski.

W ładysław  Liniarski (pseudonim  
„Mścisław") jest oskarżony o to, że 
po wyzw oleniu ziem położonych na

15. V .1942 15. V. 1846
w czw artą rocznicę wym arszu Gwardii Ludowej
Dziś, zgodnie z obowiązkiem wiernych synów Polski, wy­

ruszacie w pole. Wyruszacie w momencie zaostrzających sip 
zmagań na froncie wschodnim, w momencie, kiedy dowódz­
two rozbójniczej armii hitlerowskiej czyni rozpaczliwe próby 
utrzymania swych pozycyj i przejścia do ofensywy, kiedy rzu­
ca na front ostatnie rezerwy w ludziach i materiale wojennym, 
aby odwlec moment swej niechybnej klpski...

Działajcie śmiało i bezwzględnie.
Mścijcie na wrogu każdą jego podłość, popełnioną na 

polskrei ziemi. Bezpośrednią naszą rezerwą i zapleczem jest 
cały naród polski, jest każdy uczciwy Polak, spotkany na dro­
dze naszej walki.

Idźcie zgodnie do walki z każdym, kto jej szczerze pra- 
gnie. N ie jesteście ostatni. Za wami pójdą nowe setki i tysiące. 
Polskie borv, pola, drogi, wsie zaludnią się oddziałami party­
zantów ■—  bojowników o wolność.

Śmiało więc naprzód. Przyjdzie niezadługo chwila, kie­
dy cały naród chwyci za broń i stanie do walki, by zadać
NIEPODLEGŁOŚĆ1 ZaWSZe’ by oslW n*ć ceI ostateczny —

f° 2kazu G łównego Dowództwa Gwardii Ludowej z dn 
15.V .1942 r.).

wschód od W isły nie zerwał z kon- żony, —  dokonane były przez NSZ,

Leon Blum
o pożyczce amerykańskiej dla Francji

WASZ1NGTON (PAP). B. premier Leon 
Blum, pełniący obecnie funkcje nadzwyczaj­
nego wysłannika Francji w Stanach Zjedno­
czonych, określił przyszłą pożyczkę amery­
kańską dla swego kraju jako doniosły czyn­
nik „wyzwolenia psychicznego'1. Po wyzwo­
leniu Francja znalazła się w tak ciężkiej sy­
tuacji, iż zabrakło je) zaufania we własne 
siły, co stanowi zasadniczy element każdego 
zdrowego narodu.

Straty wojenne we francuskim majątku 
narodowym ujęto w trzech głównych pozy­
cjach: 13 miliardów dolarów w następstwie 
zniszczeń, 8 miliardów dolarów wskutek re- 
kwizycyj niemieckich i 1 miliard 700 milio­
nów dolarów z powodu wyczerpania zapa­
sów. Koszty pokrycia tych strat wyniosłyby 
więc okrągło 20 miliardów dolarów. Ponad 
to na nowoczesne inwestycje Francja potrze­
buje około 14 miliardów.

Jugosławia nie rezygnuje z Triestu
PARYŻ (PA P). W icepremier jugosło­

wiański K ardell oświadczył na konferencji 
prasowej, iż Jugosławia nie będzie sprzeci­
wiała się umiędzynarodowieniu portu w

ww»tii'iiinifmtiiiitmHimwRnrfiirfii!!innniif!mirrHtfn!<tf't!«"iirrt<i!TTi!(n(iiim
Fundacja Rockefellera 

na bibliotekę w Polsce
NOWY JORK (PA P). Fundacja Rocke­

fellera ofiarowała na akcję biblioteczną w 
Polsce 50.000 dolarów. Dar ten złożono za 
pośrednictwem Komitetu Odbudowy Nau­
ki i K ultury Polskiej, na czele którego stoi 
prof. Bohdan Zawadzki, b. dyrektor Insty­
tu tu  Psychologicznego na Uniwersytecie 
Wileńskim. Suma ta ma być zużytkowana 
w  całości na dzieła naukowe wydane w 
USA podczas wojny, które będą przewie­
zione do Polski.

Repatriacja Polaków
z Bliskiego Wschodu

TEL AVIV (PAP). Szef misji repatriacyj­
nej mjr dr Senczuk odbył w Jerozolimie kon 
ferencję z szefem UNRRA na Bliskim 
Wschodzie. Przedmiotem konferencji był.i 
sprawa repatriacji obywateli polskich. Mjr 
Senczuk złożył również wizytę sekretarzowi 
gen. rządu palestyńskiego. Omawiano spra­
wę współpracy rzędu palestyńskiego z pol­
ską misją repatriacyjną. Następnie mjr Sen­
czuk poinformował przedstawicieli demokra­
tycznego ucho4źtwa o stanie pertraktacji z 
władzami brytyjskimi i oczekiwanym prze­
biegu akcji repatriacyjnej.

Stalag 357 w Toruniu
Komenda wojskowa USA w strefie ame­

rykańskiej w Niemczech zwraca się z prośbą 
o zebranie informacji obciążających niemiec 
kiego komendanta i żandarmerię stalagu 357 
obozu jeńców wojennych w Toruniu. Infor­
macje na piśmie ub ustnie należy składać w 
biurze Polskiego Związku Zachodniego w 
Toruniu przy ul. Szerokiej 33.

Trieście, obstaje 2 aś przy tym, iż miasto 
winno wejść w  skład Federacji Jugosło­
wiańskie jako niezależna jednostka. Kardell 
podkreślił, iż est przekonany, że w razie 
przeprowadzenia plebiscytu większość lud ­
ności wypowiedziałaby się za przyłączeniem 
miasta do Jugosławii.

PARYŻ (PA P). Omawiając przebieg roz­
mów 4 ministrów spraw zagranicznych, 
dzienniki parysk i#  podkreślają, że min. Mo 
łotow, dla zapewnienia pozytywnego rezul­
ta tu  konferencji, wykazał maksimum do­
brej woli i przychylił się do tezy francu­
skiej, według której kolonie włoskie pozo­
stałyby tymczasowo pod 2 urządem Włoch.

Pisma francuskie zaznaczają, że min. Be- 
vin czyni wiele trudności, domagając się 
oddania Cyrenaiki pod kontrolę brytyjską. 
Cyrenaika interesuje specjalnie W. B ryta­
nię z uwagi na to, że położona jest na dro 
dze do Ind ii

spiracją, lecz będąc komendantem o- 
kręgu B 'alostock ego Armii Krajo­
wej, kierował do dnia 31 lipca ub. r. 
akcją antypaństwową.

Oskarżony prowadził zebrania 
konspiracyjne inspektorów, komen­
dantów obwodów i szefów sztabów, 
których instruował, jak mają zorga­
nizować oddziały t. zw. samoobrony. 
Celem jej było likwidowan e funkcjo- 
nar uszy Bezpieczeństwa Publiczne­
go i Milicji Obywatelskiej oraz dzia­
łaczy demokratycznych.

Płk. „Mścisław" polecał swym pod 
władnym szerzyć propagandę anty­
państwową i antyradziecką oraz na­
kazywał nie wstępow ać do wojska. 
Oskarżony był w kontakcie z organi­
zacją NSZ, której wypłacał 600 dola­
rów m iesięczne, nawiązywał łącz­
ność radiową z Komendą Główną 
A. K. Liniarski nadawał radiogramy 
do Londynu, szkalujące stosunki, pa­
nujące w  kraju oraz oczerniające wła  
dze radzieckie.

Oskarżony podżegał do zbrodni, 
wydając komendantom okręgów roz­
kazy dokonywania aktów terrorysty­
cznych. Na jego rozkaz banda, liczą­
ca 500 osób pod dowództwem „Lo- 
paszk " oraz nieco mniejsza banda 
dowodzona przez „Wawra" grasowa­
ła w okręgu Białostockim, dokony- 
wując napadów na posterunki orga­
nów bezpieczeństwa, działaczy demo 
krałycznych, urzędy, spółdzielnie, ko 
lumny samochodów wojskowych i 
mordując żołnierzy Armii Czerwor 
nej.

Liniarski przekazał swym przeło­
żonym 1 stę osób —  zamordowanych  
w okręgu białostockim w ciągu ma­
ja r. ub. Lista ta zawiera 215 naz­
wisk.

Ferdynand Tokarzewski był ko­
mendantem obwodu zambrowsk ego 
A. K., organizował napady terrory­
styczne w powiatach łomżyńskim, 
zambrowskim i ostrowsko-mazowie- 
ckim i podp sał 6 w yroków  śmierci 
na pracowników władz bezpieczeń­
stwa. Bandy, będące pod komendą 
Tokarzewskiego, pozbawiły życia w  
ciągu maja r. ub. 25 osób, których  
nazwiska oskarżony przekazał ko­
mendzie okręgu.

Po odczytaniu aktu oskarżenia ze­
znawał „M ścisław * Liniarski". Był 
on przed wojną oficerem zawodowym  
w  stopniu kapitana. Od lipca do gru- 
dn a 1944 r. wszystkie rozkazy . Mści 
sława" były kontrolowane przez gen. 
„Sławomira" *— specjalnego wysłań  
nika „Bora" na okręg białostocki

Raport z nazwiskami 215 osób za­
mordowanych był wysłany, jako ma 
teriał informacyjny z terenu. Morder 
stwa te jednak —  jak twierdzi oskar

Ulllllltnni;

NOW oraz różne bandy, które napły 
nęły do b ałostocczyzny zza Bugu, za 
które AK nie może brać odpowie­
dzialności, ponieważ nie miała z nimi 
żadnego kotaktu.

„Mścisław" twierdzi, iż w czerwcu  
1945 r. usiłował nawiązać kontakt z 
wojewodą białostockm, aby przepro 
wadzić ujawnienie organizacji. W  tym 
celu w ystosow ał list do wojewody.

Prokurator zażądał odczytania ze- 
-nań Liniarskiego w śledztwie, gdzie 

karżony przyznał się do wydawa- 
- w yroków śmierci na działaczy 

demokratycznych, milicjantów i pra- 
cowików U. B. oraz do prowadzenia 
akcji dywersyjnej. Liniarski twierdz , 
ź zeznanie to podpisał, mając 40 st. 

gorączki, podczas ciężkich ataków  
malarii.

Następnie Sąd przystąpi do prze­
słuchiwania Tokarzewskiego (pseu­
donim ,,Kruk").

szcze starą prawdę, że w ięzy w spół­
pracy gospodarczej państw kapi.ali- 
stycznych okazują się zaw sze silniej­
sze od jakichkolwiek sympatii czy 
antypatii politycznych.
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Franco uważa, że nie jest
faszysiq

MADRYT (SAP). Gen. Franco w y­
głos ł m owę na otwarciu sesji Korta-
zów (sejm). Zaprzeczył on, jakoby re­
żim obecny był „dyktaturą". „Nie je­
steśmy ani faszystami ani komunistar 
mi — zapewnia gen. Franco. — jes­
teśmy chrześcijańskimi demokrattami 
i svndykalistami".

Nie chce wydać 
hitlerowców

NOWY JORK (SAP). Szef h iszpańsk ie j 
rządu republikańskiego dr. Giral przedłożył 
sekretarzowi gen. ONZ sprawozdanie swego 
rządu na temat reżimu gen. Franco. Podko­
misja Rady Bezpieczeństwa ONZ ma dostar­
czyć dowody w sprawie rządów gen. Franco 
do 31 bm.

Rząd brytyjski naciska na rząd Franco •  
przyśpieszenie przekazania hitlerowców, 
przebywających w Hiszpanii, radzie sojusz­
niczej. Aktywa Rze®zy niemieckiej, które o- 
cenia się na 1 milion funtów wartości, nie 
zostały jeszcze przekazane władzom sojusz­
niczym.

W. Brytania poinformowała rząd gen. 
Franco, że przesłana przez niego odpowiedź 
w powyższych sprawach uznała za niezada- 
walającą.

NOWY JORK (SAP). Na zebraniu pod­
komisji Rady Bezpieczeństwa, badającej 
sprawę reżimu gen. Franco, zdecydowano 
przyjęcie informacyj od hiszpańskich organi­
zacji podziemnych.

40.000 więźniów politycznych
w  H iszp an ii

LONDYN (PA P). Korespondent Reutera 
podaje, że, według kompetentnych obser­
watorów, w więzieniach hiszpańskich znaj­
duje się około 40.000 więźniów politycz­
nych. Sprawy polityczne są w dalszym cią­
gu rozpatrywane przez sądy wojenne, któ­
rych procedura jest b. szybka. Podczas jed­
nego z tych procesów politycznych, na któ­
rym  był obecny korespondent Reutera, 5

ludzi zostało osądzonych w przeciągu go­
dziny, a proces 37 socjalistów w Alcala de 
Henares w  lutym  b. roku trw ał jeden 
dzień.

Największe zainteresowanie budzi obec­
nie proces Alvareza i Zapiraina. Są oni 
oskarżeni o nielegalny powrót do Hiszpanii 
w celu zorganizowania partii komunistycz­
ne!

Zakup sprzętu technicznego
z demobilu amerykańskiego

Zamiast kwiatów
na grób tow. Niedziałkowskiego
Ob. Niedziałkowscy zamiast kwiatów na 

grób tow. red. Niedziałkowskiego, złożyli na 
kolonie letnie dla dzieci RTPD zł. 300.

W tych dniach powrócił do W ar­
szawy po miesięcznym pobycie w e  
Francji i Stanach Zjednoczonych szef 
polskiej misji dla ęakupu demobilu a- 
merykańskiego, ob. M odzelewski.

Misja polska dokonała szeregu za­
kupów sprzętu technicznego z demo­
bilu amerykańskiego na terenie 
Francji i B elg i. Między innymi zaku 
piono 200 lokomotyw, 1000 samocho 
dów wielotonowych, opon i dętek, 
obrabiarek, kranów pływających dla 
przeładunków portowych, kranów  
portalowych oraz szereg innych urzą 
dzeń technicznych.

II

Dywersja niemiecka
O LSZTYN (Z A P ). W  tych dniach 

w rejonie Czerwonki miała miejsce 
katastrofa kolejowa, która na szczę­
ście nie pociągnęła. 2a sobą ofiar w lu­
dziach. Powodem katastrofy był wy­
buch, umieszczonej pod torem miny, 
który spowodował wykolejenie pocią­
gu i przerwę w ruchu na okres paru 
godzin. Za pociągiem towarowym po­
dążał pociąc osobowy, który jedna­
kowoż w porę zatrzymano. W szelkie 
dane wskazują, że sprawcami zamino­
wania toru są dywersanći niemieccy.

Straszliwe uderzenie pioruna
9 osób zabitych i 6 osób rannych przy ul. Przyokopowej

W czasie burzy, jaka przeciągnęła nad 
Warszawą we wtorek wieczorem piorun ude­
rzył w komin czteropiętrowej oficyny przy 
ul. Przyokopowej 10/12. Nadwątlona w cza­
sie wojny ściana czwartego piętra runęła na 
prowizoryczny dach trzeciego piętra.

Pod ciężarem gruzu zawaliły się kolejno 
podłogi trzech pięter, parteru i sklepienia 
piwnic. Ogółem zawalonych zostało 12 miesz 
kań, zajmowanych przez 42 lokatorów, z któ 
rych większość w chwili katastrofy nie wró­
ciła jeszcze z pracy, bądź też znajdowała 
się na mieście Mimo to liczba ofiar wynosi 9 
osób zabitych i 6 ciężko rannych.

Wydobyciem ich z pod gruzów zajęła się 
zaalarmowana straż ogniowa, Pogotowie Ra­
tunkowe i milicja, przy pomocy zorganizo­
wanej przez współlokatorów grupy ratowni­
czej. Akcja odbywała się w niebezpiecznej

sytuacji, albowiem zarysowane ściany gro­
ziły zawaleniem. Usuwanie gruzu i wykopy­
wanie trupów z pod rumowiska trwało do 
rana.

Rodziny rozpoznały dziewięć śmiertelnych 
ofiar katastrofy. Są to: Maria Nowakowska, 
lat 40 i jej córka, 14-letnia Halina, Seweryna 
Warmińska, lat 48 i syn jej 25-lętni Ry­
szard, 72-letnia Maria Studniarska, 29-!enia 
Sabina Wróblewska, 21-letnia Eugenia Dal- 
mar, 40-letnia Eugenia Betin i 60-letni Sta­
nisław Dudziński. Dodać należy, że nieszczę­
śliwym zbiegiem okoliczności, lokatorka do­
mu Studnicka udała się z bezpiecznego mie­
szkania frontowego na kilka chwil przed ka 
tastrofą na miejsce śmierci.

Potłuczeń ogólnych doznali: 36-letni Jan 
Biskumski, 37-letnia Władysława Biskupska, 
31-letni Wincenty Feliński (przewiezieni do

szpitala Dzieciątka Jezus), 12-Ietni Wiesław 
Galiński i 49-letni Marian Warmiński — 
mąż i ojciec zabitych Seweryny i Ryszarda 
(przewiezieni do szpitala Wolskiego). Wie­
sław Galiński został ponadto porażony pio­
runem.

Dom, w którym wydarzyła się katastrofa, 
był na wysokości IV piętra przykryty prowi­
zorycznym, przeciekającym dachem i ściany 
były osłabione zaciekami. Nie usunięte, wy­
palone kominy, groziły stale zawaleniem.

Dom był zbudowany 30 lat temu, a w cza­
sie wojny w 1939 r padło w pobliżu kilka 
bomb. Wprawdzie komisja stwierdziła, iż 
nadaje się on do użytku, ale nie przewidzia­
ła, że burze i deszcze osłabią budynek wsku­
tek nie naprawienia dachu.

Ponadto misja prowadzi obecnie  
pertraktacje o nabycie z demobilu «u 
tomaitycznych urządzeń radiowych  
dla M nisteT stw a Poczt i Telegrafów, 
sprzętu telekomunikacyjnego dla poi 
skich kolei państwowych i t. d.
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W kilku wierszach
— Sąd apelacyjny w Paryżu odrzucił ape 

lację d-ra Patiot, skazanego na karę śmier­
ci za zamordowanie 24 osób podczas oku­
pacji niemieckiej.

— Sekretarz Ligi Arabskiej Azzam pa­
sza podał do wiadomości, iż wkrótce odbę­
dzie się spotkanie naczelników państw  
arabskich: Egiptu, Hedżasu, Iraku, T rans- 
jordanii, Jem enu, Syrii i Libanu w celu 
omówienia zagadnienia Palestyny.

— Rząd Brytyjski miał zwrócić się do 
Rządu Argentyńskiego -w sprawie rozmiesz­
czenia w Argentynie pewnej ilości żołnie­
rzy polskich, pozostających pod dowódz­
twem brytyjskim . Rząd Argentyński nie 
udzielił jeszcze odpowiedzi.-

— Rad!o sofijskie donosi, że bułgarska 
rada ministrów zatwierdziła układ handlo­
wy między Bułgarią a Polską.

— W ulkan Etna na Sycylii grozi nowym 
wybuchem. Ostatni wybuch tego wylkanu 
m iał miejsce w  r. 1911.

— Prezydent Trum an podpisał ustaw ę o 
budowie trzech tysięcy nowych lotnisk cy­
wilnych w ciągu najbliższych 6-ciu lat.

— Przedsiębiorcy węglowi w  USA nie zgo 
dzili się na 7-procentową podwyżkę płac 
na rzecz funduszu pomocy dla górników. 
Przekreśliło to nadzieję na szybkie załat­
wienie sporu w am erykańskim przemyśle 
węglowym.

— W Moskwie zm arł w wieku lat 90 w y­
bitny chemik radziecki prof. Aleksy Bach. 
Zm arły założył podwaliny rosyjskiej bio­
chemii, stworzył słynną teorię naukową w 
dziedzinie procesów utleniania, napisał sze­
reg głośnych prac naukowych.

— Sekretarz gen. św iatowej Federacji 
Związków Zawodowych Jouhaux udaje się 
do Kanady, aby wziąć udział w posiedzea- 
niu rady adm inistracyjnej Międzynarodo­
wego Biura Pracy.

— Angielska firm a Vickers, największą 
wytwórnia broni w czasie wojny, otrzym a­
ła już zamówienia pokojowe na 50 m ilił 
nA,„ szierlingów.
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filmu francusk iego
W ielki w ynalazek p rzy j mufą ludzie z en­

tuzjazmem. Można więc sobie wyobrazić, ja ­
k i podziw w zbudził kinematograf wynalezio-] 
ny przed 50-u laty przez braci Lumiere, któ-} 
ry  dat początek obecnym filmom.

N ależy pochwalić pom ysł Cinematheque ( 
Francaise, która w kinie „Atlantic" data po 
kaz fragmentów filmów, począwszy od po-• 
w stalych w 1908 r. aż po wykonane w osiat-: 
nich miesiącach.

O tym , jak pokaz film owy przyjęła pu- 
bticznoić warszawska św iadczyły głośne o-j 
klaski, a o tym  jak reagowała na film y sta- j 
rej daty  — szczery i serdeczny śmiech.

Ruch narodowy na Łużycach
krzepnie i rozrosła się

(K O RESPONDENCJA W ŁA SN A  „ROBOTNIKA”)

Budziszyn, w maju 1946. 
Życie narodu łużyckiego nibiera coraz 

(silniejszego tętna, pomimo bardzo ciężkich 
•warunków, w jakich dotąd jeszcze znajdują 
się Łużyce. Walka z Niemcami, którzy wszel 
;imi sposobami zwalczają wyzwoleńczy ruch 

jiuiycko-serbski, trwa nadal, i wymaga wiel- 
[ich- wysiłków i czujności.

Pomimo to rozmach ruchu wyzwoleńczego

W ielką rolę gra tutaj akademicka młodzież ' raanizowanych części kraju. Niemałą pomo- 
łużycka, .k tórej przedstawiciele objeżdżają cą są takie  mnożące się ooraz liczniej sto- 
zge-rmanizowane tereny kraju  i żywym sło- warzyszenia muzyczne i śpiewacze, które 
wem, muzyką : pieśnią przenikają do duszy wśród muzykalnego narodu łużyckiego cię-

i MARGINESIEi «
A m e r y k a ń s k i  korespondent 

kupuje jeilwabne pończochy

Na wstępie pokazano dwa obrazy najpo- arohi swoje i poczucie narodowe bddzi się na 
palarniejtzego francuskiego kom ika filmowe i,wet wśród tej ludności, która zdawało się 
go Maksa Lindera fr. 1908). Z kolei ujrzeliś- i  jest już zgermanizowana na przepadłe Licz­
my trikow y film  Maliesa z r. 1912 p. t. „ Z d o \ba powracających na łono ojczyzny • matki 
bycie Bieguna'1; fragmenty pierwszej wersji f  mnoży się i rośnie z dnia na dzień, ogarnia- 
„Hrabiego Monte Christo“ z r. 1919, filmu  Ijąe już i bardzo zniemczone Lużyce Dolne. 
„Podwójne życie Mateusza Pascala" z Mo-%M M M H H M H l H H H B H B m H m  
łuchinem  (r. 1925), pierwszego filmu Rene - 
Clair'a p.t. „Podróż w w yobrażnf' z r. 1927i  
t reportaż p. t. „Kraj gałganiarzy‘‘.

Ekran w ypełniały kolejno obrazy szare i

tych, co zatracili poczucie wspólnoty sło 
wiańskiej. A kcja młodzieży łużyckiej wy­
daje bardzo owocne rezultaty, które uwiecz­
nił niedawno odbyły doroczny zjazd stu- 
5-ncki („shadźowanka") we wsi Radworje.

Coraz żywszą i pełniejszą działalność roz 
ija  w Budziezynie również Komitet Sło­

wiański, na którego czele stoi znany .peda­
gog i pisarz Michał Nawka. Pod jego do­
świadczonym kierownictwem instytucja ta 
bardzo przyczynia się do reslaw izacji zger-

demne, postacie 'poruszające się nienatural­
nie i mówiące bezgłośnie, by w końcu  usłq- 
pić miejsca, św ietnym  pod względem techni­
ki filmom dźwiękowym . Film dźw iękow y re 
prezentowały: fragment arcydzieła „Ludzie 
ca mgłą", kilka scen z obrazu „Zegnaj Leo­
nardzie’' z r. 1943 i na zakończenie fragment 
Hlmu wykonanego w ub. r. p. t. „Zwycięstwo  
Kolejarzy“ osnutego na tle walk Francuzów  , 
z okupantem.

Pokaz, zatytułowany „50 lat filmu francu­
skiego" da ł*żyw y

Fotografie działaczy z 1S wieku
dla archiwum CKW PPS

(SA P). A rchiw um  C entralnego K om itetu 
W ykonawczego Polskiej P a rtii Sccjalistycz- 

ej wzbogaciło się w  ostatn ich  dniach o 
cenny dar, k tó ry  ofiarow ał tow. W itkow­
ski, przew odniczący W arszaw skiej W oje­
wódzkiej R ady N arodowej.

Tow. W itkowski przekazał do A rchiw um  
artii zbiór fe tegrafii działaczy społecznych 
18-go stulecia oraz szereg dokum entów ,•jyJ ciekawy przegląd kine- ,  , .

matograłii fra n cu z ie ) na przestrzeni pó łw ieW *™ *  któr '̂ch u słu gu je  na uwagę orygi- 
cza. (ws) P 113̂  * czasów powstania stycznio

ego, stwierdzający „złrźenie daniny na

zasadzie rozporządzenia Rządu Narcdowegc 
z dnia 8  kw ietn ia  1883 r. złp. 80“.

Ja k  wiadom o, Rząd N«r. odowy dekretem  
z dniia 8  kttfletmia 1C63 r. nałeżył na oby­
w ate l1 t. zw. „podatek jednorazow y ofiary 
narodow ej" na rzecz rozw ijającej się w alki 
narodu poi k  ogo o sWą wolność.

W zbiorze fotografii w ym ienić należy fo­
tografie „Pięciu poległych" pedczas demon 
strac ji na placu Zam kow ym  w dn iu  27 lu ­
tego 1861 t.

P. P. S. w e  Francji
ośrodkiem życia emigrantów

Robotnicy polscy chcą wracać do Kraju
Sekretarz paryskiego oddziału PPS, 

«ow. Eugeniusz Łupiński, udzielił So­
cjalistycznej Agencji Prasowej szere­
gu  ciekawych informacyj na temat sto 
sunków , panujących wśród półm ilio­
now ej masy Polaków  w e Francji.

D o  niedawna w ielu Polaków  orze- 
bywających we Francji —  o d d a ło  sip 
z  powrotem  do kraju. Klika londyń­
ska i czynniki reakcyjne prowadziły na 
szeroką skalp zakrojony propagandę 
przeciwko Rządowi Tedności N arodo­
w ej i w  celow o fałszywym  św ietle 
przedstawiały sytuację kraju. Ludność 
polska, a przede wszystkim jeńcy w o­
jenni i deportowani, którzy orzywp- 
ćłrowali do Francji z N iem iec, była 
ch w ilow o  zdezorientow ana i dlatego  
trafiała do nich kłam liwa i wręcz wro 
jja interesom  Polski propaganda. D o ­
piero kontrpropaganda naszej arnba- 
tady przekonała przymusowych em i­
grantów , że akcja kół londyńskich jest 
Wprost sprzeczna z ich interesami.

•Francja ma w iele  innych proble­
m ów . Los cudzoziem ców  jest jej obo­
jętny. W  tej sytuacji Polacy doszli do 
przekonania, że jedynym wyjściem

1'est powrót do kraju. Pracow -ć dla 
:raju i budow ać now ą Polskę można 

jedyn ie w Polsce. D la tego  w chwil: 
obecnej nastroje wśród ’skich u- 
chodźców  w e  Francji u legły  zupeł­
nej zmianie. W szyscy, z w  ątk iem  nie 
licznych i zdecydowanych „londyń- 
ezyków ”, chcą powracać do kraju.

W  D R O D Z E  D O  K R A JU
W ykładnikiem  i sprawdzianem tych 

nastrojów jest w zm ożony ruch repa­
triacyjny. Z  Francji t^ o d n io w j  wra­
ca jeden transport, przewożący około  
1.000 repatriantów. Akcja repatriacyj­
na odbywa sip sprawnie. W  M etzu zor 
ganizow ano punkt zborny, skąd wyru­
szają transporty bezpośrednio do D zie  
dzic. Repatrianci są zaopatrzeni w  pa­
czki żyw nościow e z. suchym prowian­
tem  oraz podczas podróży otrzymują 
regularnie ciepłą strawp. O piekp sa­
nitarną sprawuje P. C. K. Podróż z 
M etzu do D ziedzic trwa, jak na dzi­
siejsze warunki kom unikacyjne, sto 
sunkow o bardzo krótko, bo 6 dni.
75 O D D Z IA Ł Ó W  PPS W E  FRANCJI

D ziałalność P. P. S. na terenie Fran 
cji rozwija sip pom yślnie. Pjrtia sku­
pia g łów n ie  robotników  okręgów  gór 
niczych Północnej Francji. N ajżyw ot 
niejszym ośrodkiem  PPS jest Lens. Par 
tia obok działalności politycznej roz­
w ija żywą akcję ośw iatow ą, głów nie  
przez placówki Towarzystwa U niw er­
sytetu R obotniczego.

D ziałalność T U R  w e Francji ma 
w ielk ie  znaczenie. Ta zasłużona wśród 
emigracji organizacja oświatowa soeł- 
niła  w ielką rolp w  urabianiu opinii 
zdezorientow anych Polaków .

Sekcja P. P. S. we Francji rozwija 
się z dniem każdym. O becnie liczy ona 
już "5 oddziałów . Ona to również 
pierwsza podjęła współpracę z socjali­
stycznymi organizacjami franci::’ :mi, 
g łó w n ie  nS terenie Zw iązków  Z aw o­
dowych.

Jeżeli chodzi o starych ( stale prze­
bywających w e Francji) em igrantów  
polskich, to należy zaznaczyć, że osta­
tn io  w ielu z nich również c h ^  v •"’cać 
do kraju. Przyczyniły się do tego cięż­
kie warunki w e Francji oraz wzrasta­
jące wskutek wypadków w e ! a

głów nie wskutek udziału w  walkach! zeta Polska”, wychodząca w P a m u
Pisma reprezentujące sfery londyńskie, 
a więc „Sztandar Polski” i „N arodo­
w iec”, wskutek zmian nastrojów, tra­
cą na popularności. Sekcja PPS we 
Francji wydaje swój biuletyn p. t.: 
„Robotnik w e Francji” .

• Pisma i dzienniki, które dochodzą  
z Polski do Francji z wielkim  opóź­
nieniem , są natychmiast rozchwytywa­
ne. N iestety , ilość wysyłanych gazet 
jest niewystarcza;ąca w stosunku do 
zapotrzebowania i zainteresowania. U- 
chodźcy potscy są spragnieni w iadom o  
ści z kraju —  trzeba im wysyłać w ię­
cej materiałów informacyjnych. Powm  
no sie tym zaiać naSze M inisterstwo In 
formacji i J^opagandy, jak również re

Ruchu Oporu, uświadom ienie Datno 
tyczne. N iestety  .pow rót naszych em i­
grantów natrafia na w ielkie trudności 
ze strony francuskich czynników urzę­
dowych.

W e Francji brak rąk do pracy, 
a polscy górnicy są bardzo cenieni, ja­
ko dobrzy robotnicy. D latego  władze 
francuskie nie chcą wypuszczać ze swe 
go kraju sił roboczych. Ostatnio np. z 
pośród 150 górników  ,którzy zgłosili 
się do wyjazdu, 100 zostało zatrzyma­
nych z form alnych pow odów .

PRASA PO LSK A W E  FRANCJI
•W e Francji istnieje szereg dzienni­

ków  polskich. Linię polityczną Rządu 
Jedności N arodow ej reprezentuje „Ga dakcje czasopism.

Tow. min. Świątkowski —  Prezesem Rady
Związku b. więźniów hitlerowskich obozów

WARSZAWA (SA P ). W dniu 11 i 12 b. 
m. odbyły się posiedzenia Rady Naczelnej 
1 Zarządu Głównego Polskiego Związku b. 
więźniów politycznych hitlerowskich w ię­
zień i obozów koncentracyjnych pod prze­
wodnictwem Min. Sprawiedliwości tow.
Henryka Świątkowskiego.

Rada Naczelna ukonstytuowała się w  na­
stępujący sposób: Przewodniczący, wybra­
ny przez kongres ogólnopolski — min.
Sprawiedliwości, tow. Henryk Świątkow­
ski; 5-ciu  wyłonionych przez Radę Wice­
przewodniczących: Prea. Sądu Okręgowe­
go —  dr. Jagusz Stanisław, Sekretarz K. C.
Z. Ł  —  poseł tow. Motyka Lucjan, płk.
Neugebauer Janusz, min. dr. Putek Józef,
Krystyna Zywulska oraz Sekretarz rej. Czer 
nicki Tomasz. Po ukonstytuowaniu się Ra­
dy Naczelnej wyłoniono 5 Komfcyj.

Na posiedzeniach tych zapadła uchwała 
o konieczności definitywnego zalatwhnla 
sprawy zrównania w prawach b. więźniów  
politycznych z Inwalidami wojennymŁ

Zgodnie ze stanowiskiem premiera tow. 
Osóbki -  Morawskiego, winien być de cza­
su załatwienia sprawy na drodze ustawo­
wej ustalony udział Związku w  repartycii 
koheesyj, pozostających prawnie w  rękach 
Związku Inwalidów.

Postanowiono zwrócić się do ministrów  
Pracy i Opieki Społecznej oraz zdrowia o 
wydanie zarządzeń w sprawie uwzględnia­
nia w  pierwszym rzędzie potrzeb b. więź­
niów politycznych, uregulowania zaopa­
trzeń 1 pomocy lekarskiej oraz farm aceu­
tycznej. Uchwalono również generalny plan 
pracy na odcinku gospodarczym.

Bezskuteczne manewry reakcyjnych wichrzycieli
Zażegnanie strajku w łódzkim przemyśle włókienniczym

W czoraj odbyła się w  Łodzi w ie l­
ka narada ak tyw ów  partyjnych i prze 
w odniczących  rad zakładow ych w szy  
stklch  zakładów  przem ysłu w łó k ien ­
niczego. C hodziło o om ów ienie sy ­
tuacji, w ytw orzonej na fabrykach, 
gdzie —  jak stw ierdzono —  elem en­
ty w rog e zaczęły  prow adzić ag ta-
cję, za w yw ołaniem  strajku, 
pretekst do tej agitacji posłużyły  roz*

Jako
' j  a

- P .-ma te n ieusasadnione plotki, jak np.
0 p ro jek 'c . :nym  skasow aniu św iąt 
w  fabrvkach i  t. d. Jednvm  z m oty­
w ów  była  także sztuczna podw yżka  
cen i w ysuw anie postulatu pod w yż­
ki płac. Pośrednim  pretekstem  do w y  
w ołan !a strajku b y ł nieprzem yślany  
okólnik Ziednoor""’* ^rzem ysłu W łó  
kienróczego, w prow adzaiący w y p ła ­
ty m iesięczne, zam iast dotychczaso­
w ych  tygodniów ek.

P rzedstaw iciele partyj i  zw iązków  
zaw odow ych w yjaśnili, i»  warunki 
płacy  w  przem yśle tekstylnym , jak i 
w  innych gałęziach będą uregulow a­
na s dn. I czerw ca przyczem  sk aso­
w any zostanie n iezdrow y w  obecnym  
etapie rozwoju przem ysłu, system  
prem iow ania punktam i tow arow ym i, 
a w prow adzony będzie system  płac
1 w ypłat dw utygodniow ych.

M ów cy stw  erdzili, że fakt przeni­

kania w r o g ic h  e lem entów  do zakła­
dów  przem ysłow ych, jest w ynikiem  
zbyt słabej czujności proletariatu. 
Podłożem  prowadzonej akcji nie są  
spraw y natury gospodarczej, ale p o­
litycznej. N ależy w ięc  na każdym  
kroku dem askow ać elem enty reak­
cyjne, które po przegranej na wsi 
kam panii o w ygłod zen ie  m ast, p rze­
rzucają się ob eerei do ośrodków  ro­
b otn iczych  Dzieje się to specjalnie  
obecnie, przed referendum . Przypar­
ta do muru reakcja mobilizuje sw e si 
ły  do rozpraw y z obozem  dem okra­
cji. Jednakże te niecne usiłow ania  
spotkają się z należytą  odpraw ą ca ­
łego  proletariatu.

Zjazd pracowników
kultury i sztuki

W  dniu 21 b m. odbędzie się nara­
da krajowa A rtystów  i P racow ników  
Kultury, Sztuki i W idow  sk z W ar­
szaw y, Ł odz:, K rakow a C zęstoch o­
wy, K atowic, K ielc, Radomia, J e le ­
niej Góry. celem  om ówienia w arun­
ków  pracy i p łacy pracow ników  tea ­
tralnych —  artystów  i pracow ników  
technicznych ora z  spraw  organiza­
cyjnych.

P rzypadkow o u>padl m i do ręk i num er  
dziennika  „T he S tars and  S tripes", w yda­
w anego przez amerykańskie siły zbrojne

szą się wielkim powodzeniem i wvwieraia , . ,  . . .' . , , .„_j , . . . , ' , '< £  Europie. N a drugiej stronie znalazłem  sen-pod wz lądem unarodowienia ludowych mas A .
bardzo d o d a tn i  wpływ jgsacvjnq depeszę z  W arszaw y, zaopatrzoną

Jak  d o tą d , język łuźycko-serbski je s t d o -“ «  U te:ki A P , co praw dopodobnie oznacza  
p u sz c z a n y  ty lk o  w s z k o ła c h  pow -szechińych.J p s e n c ję  A s so c ia te d  Press. Depesza zaczyna  
Dzieje się to oczywiście z krzywdą narodu ,5slę  ja k  następuje:

zuwa na sobie jarzmo nie-j 
cli niemieckiej. Ratuje sytu-

który jeszcze 
nawistSej nie 
ację odwbta*.vą t- okoliczność, iż Czesi zor­
ganizowali d li r łc d z ic ż y  łużyckiej gimna 
zjum w CzrokieJ Lipie i szkołę rolniczą w. 
Waimocicach. Poza tym. jeśli chodzi o po­
moc z naszej strony, w stadium organiza’cji 
znajduje się specjalne gimnazjum z językiem 
wykładowym sertsko-łuiyckim , mające po­
wstać w Krośnie, jak również poczynienie u J 
łalwień dla młodzieży łużyckiej celeimkształ; 
cenią się wyższego na uniw ersytetach poi 
skich we W rocławiu i Poznaniu.

Będzie to istotna pomoc, okazana naezym 
walczącym jeszcze o samodzielne bytowanie 
braciom

„Dobrze ub iera jąca  się m łoda polska ko - 
izta  m usi w ydać około 1000 dolarów, aby  

[ubrać się w  sposób podobny do am erykań-  
•kich dziewcząt, lecz pozyskanie dla sie te 

[strojom jes t ty lk o  połow ą zagadnienia—cąę- 
tokroc jest trudno u trzym ać je  na sobie. 

[Nocne napady  n a  u ic a c h  polskich m iast są 
częste, i  kob ie ty , k tóre w yrusza ją  z  dom u  
\bardzo dobrze ubrane, często dochodzą do 
[celu zaledw ie w  bieliinie".

p o d ró ż u ją c y  pociągami to porze dziennej 
ikże są rozbierani bardziej, n iż  oni by te -  

[70  sobie życzyli. Jest zjaw isk iem  zupełnie  
ictoszechnym , że bandyci w dzierają  się do

Niczym się już nie da zahamować ruchu^PO^nffóui, idą od wagonu do w agonu  i  za-  
wyzwoleńczego, jaki ogarnął Łużyce. Dziś toMbierają ubrania, pończochy, obuw ie, suk- 
żywioł, nabierający coraz większego rozpę-ln ie , biżuterię  i w  ogóle w szystko , co się im  
t*Ui . B poiooa. P ew na polska pani, która  jechała z

Dorno wina , największa organizacja <M- | ff ra # t0 tłJ0  ^  W zrszaw y na ślub, p rzyjecha- 
rodowa Łużyc o zadaniach kulturalnych, $>ku*. V , . , . . , . .
piła już około 70.000 czlonkńw na .am ych? 3  bez w vpniw v. M a  bosa i miała na sobie 
tylko Łużycach Górnych. Biorąc pod uwagę* l^ 0  baw ełnianą bieliznę. 
niewielką liczbę narodu serbsko-łużyckiego,* Ja k  w yn ika  z  dalszego ciągu te j in tere- 
cyfra ta jest imponująca i zwiększa się stale, l e j ą c e j  depeszy, am erykańści korespondent 

Krzepnie również i organizacja polityczna jm idocznie niejedno/crotnle pocieszał poi- 
Łuiyc. B skie  panie „obrabowane w  pociągach", gdyż
• samorządu,^ mc posiada jącym #u;yjcainlje m  w yją tko w e  obeznanie w  spra-
jednak, jak dotąd, żadne, egzekutywy *8 ^ wach cen dam skiej garderoby. N astępuje
zwane Komitety Narodowe („Narodne Wu 
bjerki“), podzielone na wiejskie, gminne 1 
powiatowe. Na czele stoi Komitet Krajowy 
(„Zemski Narodny Wubjerk’‘l w Budziszy 
nie, składający się z 25 członków Organem 
wykonawczym jest 5-osobowa Rada Narodo 
wa („Łuziskoserbska Narodna Rada"), za­
czątek rządu łużyckiego, której przewodni­
czącym t zarazem prezesem Komitetu Kra­
jowego jest długoletni więzień obozu w Da

szczegółowy cennik (w  zło tych) jedw ab­
n ych  pończoch, w e łn i M ych sukn i, fu ter, 
edw abnej bielizny, damskich rękawiczek 

i t. d.
K orespondent in teresow ał się także ce­

nam i biżuterii, lecz stw ierdza , że ceny  te 
były  zbyt w ygórow ane, zresztą k o lie 'y  na  
ogół nie noszą  biżuterii, gdyż w iększość z

chau ksiądz Jan Cyż. Pozostałymi członka- nich  cbau,Uł s':«> że ł A  hosztow ności mogą 
mi Rady sąi dr Jan Cyż, przed wojną wy­
dawca dziennika „Serbskie Nowiny", obec­
nie żupan (starosta) Budziszyna, dr. Jurij

być porw ane na ulicy".
*

D oskonale rozum iem , po co korespondent 
Cyż, generalny sekretarz i kierownik sprawTam erykański w ysyła  tego ro za ju  depesze. 
zagranicznych Rady, dr. Amoszt Czernik, przecieź zna ie i6  ^ 55,  by zarobić
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V EST ER. Bszcza, że koszt ubrania każdej z nich w y -
!l!lllllillll!!l!lll!iin''!l!i!lllllll!lllllll!!llll!llll)|,|l!!llllltl)ltll|||l!!iiil(i;i!;i!i.ii> jn o s i  aż 1000 dolarów (w edług  kursu  urzę-

Prot. Weigl przedstawiony N ie po tra f ę jednak odpow iedzieć na p y -
t i n  n o f t r n r ł u  M n h l «  “  tanie, po co redakcja „The S tars and S tri- 
U lł l l a ;  l O U y  it  u  U I d  pes* tego rodza ju  bzdury drukuje.

Jeden z najwybitn ejszych uczo- O.
nych polskich prof. dr. W eigl, w y na- p - s - Już P° napisaniu felietonu  dosta-
lazca szczep ionki przeciw  tyfusowej, lein następny num er tegoż am eraykańskie- 
zosta ł przeds awiony przez P o lsk ą  9° dzienn ika  dla żołnierzy, gdzie z  kolei na 
Akademię* U m iejęlności i rząd polskij Pierwszej stronie znalazłem  nie m n ie j sen- 
do nagrody Nobla w  dziedzin e me-i-mcyjną * nie m niej bezm yślną depeszę 0  
dycyny. gRzesrotra. T y m  razem  korespondent am ery-

W ładze szw edzkie zgadzają się na "kański z tą sam ą dokładnością in form uje  
w ysuniętą  kandydaturę, którą r ó w -l°  spaleniu 800 w si w  okolicach Rzeszowa... ■ 
nież popierają uczeni am erykańscy. 1  w  4l/m szaleństw ie je s t metoda.1

Przeolad pivisu
GIANNINI

G uglielm o G iannini jest twórcą 
„Ruchu Szarego Człow ieka” we W ło ­
szech. Faszystowski charakter tego ru 
chu nie pozostawia żadnych w ątpłiw o  
ści. Tym bardziej charakterystyczna 
jest wzmianka o G ianninim  w „Ty­
godniku W arszawskim ”. T o  „pismo 
katolickie, pośw ięcone zagadnieniom  
życia narodow ego” w  następujący 
sposób reklamuje przewódcę ruchu 
neo-faszystow skiego.

O 30-lętnim Guglielmo Gianninim, rok 
t»mu jeszcze nikt nie słyszał. Zawód jego 
jest trudny do określenia. Był już mura­
rzem, autorem powieści sensacyjnych, 
dziennikarzem. W czasie okupacji nie­
mieckiej wydawał (i pisał w całości) taj­
ne pisemko „1799". Jest tajemniczy, gwał­
towny, dziwaczny.

Gdy alianci zdobyli Włochy — wielu 
Włochów znalazło się w próżni psychicz­
nej. Ideały starych partii, odbudowywa­
nych na nowo, do niewielu przemawiały 
z dużą siłą. Czekano czegoś nowego. 
Giannini postanowił zapełnić tę lukę. 
Szesnaście miesięcy temu wypuścił w 
świat, napisany od początku do końca 
przez siebie, pierwszy numer tygodnika 
„Uomo quahmque" („Szary człowiek"). 
Dziś pismo to wychodzi w milionie egzem 
plarzy — 10 -krotnie przewyższając inne 
pfsma włoskie. Jego pjpmo codzienne 
„Zdrowy rozsądek” wychodzi od 2 mie­
sięcy i ma już nakład 400.000 egz. Gian- 
nini poszedł dalej. Ze zwolenników pisma 
uczynił partię polityczną, „Partię Szarego 
Człowieka" i zapowiada, iż wygra wy­
bory.
O nikim weWłoszech nie mówi się tyle, 
co o nim. Wrogowie nazywają go faszy­
stą, pozerem, monarchistą, narzędziem 
Watykanu, reakcjonistą itd. Jego pro­
gram? Państwo korporacyjne, lecz budo­
wane od dołu, przyjaźń i współprace na­
rodów, walka z komunizmem.
R eklam ow ego i przychylnego tonu 

notatki bynajmniej nie przekreśla do­
dane na zakończenie obłudne zdanie: 

Olbrzymie powodzenie Giaaniniego cha 
rakteryzuje najlepiej ten chaos, w jakim

znaleźć się muszą umysły po załamania 
wieloletniej wiary.
W iary w co?  Chyba w  faszyzm i w 

M ussolin iego! .

KATOLICYZM NIEMIECKI
W  połow ie kwietnia rb. w całej pra 

sie polskiej ukazały się w iadom ości i 
artykuły o liście pasterskim biskupa 
Fryburga Conrada, m etropolity pro­
wincji G órnego Renu. List ten zaw ie­
rał obronę hitleryzm u, połączoną z 
gw ałtow nym  atakiem na Polskę. W i­
docznie jednak list ten nie dotarł do 
redakcji katolickiego „Tygodnika  
W arszaw skiego” . D nia 12 maja rb. p. 
Aleksander Rogalski zamieszcza li­
tym piśmie w ielki artykuł o  katolfcyz 
mie niem ieckim , w którym czytamy:

Trudno uzyskać w chwili obecnej peł­
ny obraz katolicyzmu niemieckiego. Pra­
sa lub radio przynoszą tylko ułamkowe 
informacje z zakresu życia katolickiego w 
Niemczech. Informacje te wskazują na 
dużą ruchliwość tamtejszych ośrodków 
katolickich. Niektóre jednak mają sens 
przykry dla nas, Polaków, jak i dla 
wszystkich narodów, które najwięcej 
krzywd doznały od narodu niemieckiego.

Odnosiło się to w pierwszym rzędzie 
do głośnego listu pasterskiego biskupów 

bawarskich, którzy zaprotestowali przeciw­
ko dążeniom narodów sprzymierzonych do 
obarczania całego narodu niemieckiego 
odpowiedzialnością za zbrodnie popełnio­
ne w ciągu wojny przez hitleryzm. „Nie 
może naród niemiecki odpowiadać za o- 
krucieńetwa popełnione przez kilku zbrod 
niarzy" — brzmiało jedno z najważniej­
szych zdań tego listu, który wywołał du­
że ©buTzeoe w społeczeństwo francuskim. 
Troska wszakże o obiektywizm, każ* się 
wstrzymywać z wydaniem w tym i po­
dobnych wypadkach oceny, gdyż teksty ł 
źródła są nam niedostępe, a pełna orien­
tacja w poszozególnych wydarzeniach czy 
zjawiskach wręcz niemożliwa.
Czy to w łaśnie „troska o obiekty­

wizm ” nakazała autorom artykułu po 
minąć informacje o liście pasterskim
biskupa C onrada?



Wymarzona Warszawa przyszłości
Jak 500 uczniów i uczennic wyobraża sobie odbudowę ukochane1 Stolicy

Pięćset młodych głosów (12 — 18 lat) 
•wypowiedziało się na tematy „Co myślę o 
odbudowie Warszawy?" i „Warszawa Przy­
szłości".

Materiał imponujący różnorodnością i bo­
gactwem, jednolity pod względem bezgra­
nicznego przywiązania do nieszczęsnego, bo­
haterskiego miasta, optymizmu i wiary, że 
przyszłości Warszawa zaćmi znakomite sto­
lice. Tu i ówdzie pojawiają się nawet gło­
sy, że kto wie, czy w klęsce stolicy nie tkwią 
zadatki przyszłej wielkości; nigdy bowiem 
nie bylibyśmy Zdecydowali się dobrowolnie 
na zrównanie z ziemią wielu źle zbudowa­
nych dzielnic, które hamowały rozwój no­
woczesnego miasta. Tak myśli grupka filo­
zofów. W rozważaniach dziewcząt przewala 
sentyment, łezka za straconymi kątami, 
chłopcy buńczucznie otrząsają się ze wspom­
nień, hardo patrzą w ocZy przyszłości.

PODZIW DLA MŁODYCH AUTORÓW
ł

Zanim przystąpię do posegregowanego na 
zagadnenia materiału, nie mogę oprzeć się 
chęci wyrażenia zdumienia i podziwu dla 
młodych autorów: Od najmłodszych począw­
szy, wszyscy wszystko wiedzą. Połowę, lub 
jedną trzecią swego życia, przeżyli w ucisku 
i niewoli, nie podróżowali, nie oglądali fil­
mów kształcących, pochodzą przeważnie z 
warstwy robotniczej, a więc pozbawionej 
domowych bibliotek, wpływu wykształco­
nych rodziców, a wszystko wiedzą. Wśród 
dorosłych laików mogliby imponować zain­
teresowaniami i znajomością sprawy. Kryty­
ka ich jest rzeczowa, często trafna, projek­
ty bezmała realne, takie, jakimi raczą nas 
fachowcy, środki do celu rozsądne i uzasad­
nione. Swobodnie operują terminami; takimi 
jak: elewacja, zabudowa zwarta i luźna, osie 
budowlane i arterie. Omawiają wszelkiego 
rodzaju komunikacje; schodzą w swych pla­
nach do' tuneli i metra, odważnie stają na 
dachach drapaczy chmur, gdzie znajdują się 
małe lotniska dla helikopterów. Czyżby jaj­
ko mądrzejsze od kury?

A le bogactwo młodzieńczych pomysłów, 
ram ach  i temperament najlepiej przemówią 
z przeglądu ich wypracowań, domowych i 
klasowych. Są to niekiedy z dumą wręczo­
ny grube zeszyty, w których wielka ilość 
rysunków i szczegółowych planów uzasadnia 
poglądy i projekty. Cóż czytamy o drogach 
odbudowy?

Odpowiedzi możnaby podzielić na kry­
tyczne w stosunku do tego co się robi i' po­
zytywne wskazania środków zaradczych. 
Oczywiście wszyscy są zapanbrat z BOS em 
i SPB i poza kilkoma ukłonami w stronę 
tych instytucji (jeden nazwał BOS instytu­
cją dobroczynną), a ostrą krytyką („wszyst­
ko jest w ręku Bosu, prócz rozsądnego dzia­
łania"), przeważają trzeźwe głosy,, które 
źródło zła widzą nie w instytucjach samych, 
lecz poza nimi.

SUROWI SĘDZIOWIE
Cóż prawie wszystkim wydaje się złe? 

Oto powolne tempo pracy, bezplanowość w 
wyburzaniu, zahamowanie inicjatywy pry­
watnej, brak troski o bezdomność mieszkań­
ców Warszawy. Uderzające jest społeczne 
stanowisko młodzieży, która wskazuje na 
marne rezultaty pTacy robotnika niewykwa­
lifikowanego, niedostatecznie opłacanego i 
żyjącego w fatalnych warunkach mieszka­
niowych. Głosy surowych, młodych sędziów 
piętnują niesumienność pracowników, nie­
uczciwość przedsiębiorców, chcących błyska­
wicznie robić majątki i rozkradanie materia­
łów budowlanych przez ciemne typy. Pry­
mityw i niedołęstwo techniczne nie tylko 
powodują żółwie tempo pracy, lecz często 
narażają miasto na wielkie straty. Nie bez 
wrażenia przeszły katastrofy ostatniej wi­
chury, których można było uniknąć, burząc 
przede wszystkim luźne .wielkie ściany za­
grażające otoczeniu.

Młodzi nie mogą pogodzić się z chorobli­
wym rozrastaniem się sklepów, głównie luk­
susowych, z nadmiarem barów, i „zbrodni­
czym remontowaniem parterów, pod osłoną 
zagrażających kominów"; Nie ma wśród au­
torów zwolenników fińskich domków za ce­
nę których — sądzą — możnaby wyremon­
tować tyle mieszkań dla rozbitków. Dla 
wielu, BOS jest źródłem zawiedzionych ma­
rzeń: widzieli w nim czarodzieja nieomylne­
go, tymczasem wikła się i cofa w planach, 
pozwalając „drugiej wiośnie przyglądać się 
tym satnym gruzom".

A le krytką zajmuje stosunkowo mało 
miejsca Młodość szybko porzuca analizę i 
krytykę dla projektów i marzeń. Teraz za­
czyna się dżugla pomysłów i rad. Niezmier­
nie charakterystycznym objawem dla czasów 
obecnych jest demokratyczna postawa tego 
pokolenia, wobec życia. Co chwilę wraca 
powiedzenie: „dla wszystkich, wszystkim", 
„wlszyscy są to ludzie każdej bez wyjątku 
pracy. Poza tym jaskrawo zaznacza się chęć 
wyrównania krzvwd i nierówności społecz­

nych przez wykreślenie z przyszłych domów 
raz na zawsze wilgotnych suteryn, dusznych 
facjatek i koszmarnych powórek.

Przygotowania do odbudowy przedstawia- 
•ą się młodym głowom mniej więcej w ta­
kiej kolejności: czym prędzej wyburzyć za- 
jrażające ruiny, a potym usunąć gruz; spra- 
■va ta poruszana jest w każdej prawie od­
powiedzi. Usuwanie gruzu furmankami wy­
daje się beznadziejne; konieczne są sa.mo- 
chody, lub na dłuższych trasach prowizo­
ryczne kolejki, jakich używali Niemcy, wy­
wożąc gruz z ghetta.. Czy nie moglibyśmy 
tych wagoników dostać z Niemiec? Jeżeli 
musimy sprzątać gruz łopatami, to dlacze­
go nie‘ robią tego Niemcy, lecz często nad 
wyraz umęczone Polki, matki piszących. 
Dlaczego — oburza się wielu — w niewoli 
i wolności polskie kobiety wykonywać mu- 
-zą tę żmudną pracę. z

Nie wiem jak wypadł w Bosie konkurs 
na celowe zużycie gruzu — szkoła średnia 
radzi gruzem wysypywać a potym walcować 
drogi, w których się grzęźnie po kostki — 
przeznaczyć gruz na regulację Wisły, na ni­
welowanie terenów na skarpie, najpiękniej­
szej kiedyś dzielnicy Warszawy, sortować 
żelastwo i wysyłać je do hut.
SŁOWNIK NOWOCZESNEJ MŁODZIEŻY 

Uwzględniono wyraźnie, kolejność odbu­
dowy, ale na uwagę zasługują raczej komen­
tarze do poszczególnych punktów. Sprawę 
mieszkań najlepiej rozwiążą wielkie spół­
dzielnie, znane im z bloków TOR’u, obok 
nich małe domki poza Warszawą. Nikomu 
nie przychodzi do głowy, by rodzinne mie­
szkanie miało mieć ponad trzy pokoje, jak­
kolwiek tak zwany komfort stał się konieez-

dów wyższych i władz państwowych musi 
godnie reprezentować państwo i wobec swo­
ich obywateli i wobec cudzoziemców. W tej 
też właśnie dzielnicy marzenia wznoszą im­
ponujące drapacze chmur, hotele o feryj­
nych udoskonaleniach technicznych; Prz 
szły wynalazca widzi tam ruchome schody, 
robota zastępującego porljerów.

Młodzi laicy dobrze rozumieją, gdzie jest 
przyszłość polskiego przemysłu — warsz. v- 
ska dzielnica przemysłowa obejmuje przede 
wszystkim przemysł lekki: spożywczy, poli­
graficzny i t. p.; umieszczają tę dzielnicę a; 
prawym brzegu Wisły, ponieważ nad War­
szawą wieją głównie wiatry zachodnie a 
sprawa higieny nie jest obojętna.

Na Woli ma stanąć wspaniały Instytut 
Energii Atomowej, oddany na usługi ludz­
kości, nie w celach morderczych, lecz dla 
zbratania narodów.

REZERWAT UCZUĆ
Zainteresowani jeszcze w życiu szkoły, 

chcieliby mieć ją niezbyt daleko od osiedli 
mieszkaniowych, natomiast spotykamy się ze 
zdecydowanym życzeniem wzniesienia dziel­
nicy uniwersyteckiej, obejmującej uczelnie, 
laboratorja, czytelnie, domy dla studentów 
z poza stolicy, daleko od centrum miasta. 
Zagadnienie dzielnicy handlowej nie znajdu­
je wyraźnego sformułowania. Zarysowuje się 
jednolita sympatia dla wielkich magazynów 
w rodzaju Br. Jabłkowskich, obsługujących 
skupiska mieszkalne; pocóź biegać po róż­
nych sklepach i sklepikach, kiedy za jednym 
zamachem można wszystkie sprawunki za­
łatwić w jednym budynku Budki, stragany,
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nością. W słowniku piszących, zniknęło sło­
wo ,.salon'', „gabiret", .bawialnia". Bawić 
się będą mieszkańcy w świetlicach lub do­
mach sportu, a pracować w instytucjach lub 
w warsztatach. Największy nacisk położono, 
na światło, słońce, wygody gospodarskie, 
które poprawiłyby los strudzonych gospo­
dyń, matek licznej rodziny. Centralne ogrze- 
wknie, pralnie poza gmachem mieszkal­
nym podniosą poziom -życia codziennego.

W ogólnym zarysie, kolonie mieszkalne 
będą wzorem zmodernizowanej urbanistyki,
0 prostych elewacjach, sharmooizowanej wy­
sokości* a nawet podobnej barwie tynku. 
Pełno jest wrogów ,pudeł i pudełek , poz­
bawionych wszelkiej indywidualności; po­
ważną niechęć budzą sterczące balkony.

Wszyscy bez wyjątku widzą konieczność 
planowania dzielnicami, według zasad no­
woczesnej urbanistyki. Tam, gdzie będziemy 
mieszkać, góruje troska e potrzeby życia co­
dziennego, gdzie pracować — ochronę pracy
1 najlepsze dla niej warunki; dzielnica urzę-

niekryte targowiska należeć będą do zlej 
przeszłości.

Jeżeli we wszystkich, -dotychczasowych 
uwagach górował element rozumu, to jest je ­
den, nabrzmiały niepodzielnie uczuciem, u 
wszystkich rozwiązany jednogłośnie pozy­
tywnie: to zabytki W arszawy, a w iród nich 
na pierwszym miejscu Stare Miasto, opro­
mienione jeszcze nimbem wielkiego bohater­
stwa. Odbudowa wszystkich zabytków jest 
koniecznością. One właśnie jedynie sprawią, 
że pomimo zupełnego zniszczenia, mimo wy­
siłków wroga, Warszawa pozostanie sobą. 
Wielbioiele drapaczy chmur i elektrycznych 
policjantów stają się marzycielami na wzór 
Or-Ota, gdy mowa o Zamku Królewskim, 
o Krakowskim Przedmieściu, lub Kanoni. 
Stare Miasto ma być wśród nowoczesnej sto­
licy najdroższym rezerwatem uczuciowym.

POMNIKI I ZIELEŃ
W ślad za odbudową zabytków muszą iść 

wszystkie stracone pomniki, do których ktoś
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INAUGURACJA OBCHODU 
600-LECIA BYDGOSZCZY

W Bydgoszczy, w nowootwartym Domu 
Kultury nastąpiła inauguracja obchodu jubi­
leuszowego 600-lecia miasta. W uroczysto­
ści wzięli udział przedstawiciele władz z wo 
jewodą pomorskim, Wojciechem Wojewodą, 
na czelć.

WŁASNYMI REKAMI 
ODBUJEMY NASZE MIASTO
Jasło, jedno z najbardziej zniszczonych 

miast oboik Warszawy dzień lwięta Zwy­
cięstwa uczciło pracą. 6.000 osób przy udzia­
le saperów przystąpiło do usuwania gruzów.

Wszyscy zdrowi mieszkańcy Jasła zobo­
wiązali się praijpwać bezinteresownie po 8 
godzin miesięcznie aż do zimy, chcąc własny 
mi rękami odbudować Jasło

6 LAT WIEZIENIA 
ZA KRADZIEŻ PAPIEROSÓW
W Sosnowcu odbyła się rozprawa sądo­

wa przeciwko Michałowi Walczykowi i Ta­
deuszowi ** Sowińskiemu, konwojentom Pań­
stwowego Monopolu Tytoniowego w Krako­
wie, skarżonym o to, że w lutym 1946 roku 
przywłaszczyli sobie na szlaka Kraków — 
Soenowiec, z  konwojowanego wagonu kole­
jowego 120 000 sztuk papierosów „Wolność" 
Sąd skazał Walczyka na 6 lat więzienia, a 
Sowińskiego na 8 lat wiazienia z pozbawie­
niem publicznych i obywatelskich praw ho­
norowych na okres S la i

Mimochodem

MORDERCZYNI 
PROK. MARTINIEGO 

PRZED SĄDEM DORAŹNYM
Prokurator Sądu Okręgowego w Krako­

wie wniósł akt oskarżenia przeciwko Jolan­
cie Słapiance, oskarżonej o współudział w 
zamordowaniu prok. Martiniego. Rozprawa 
odbędzie się w trybie postępowania doraź­
nego. Wobec drugiego oskarżonego. Stani­
sława Wróblewskiego, który zbiegł t  więzie­
nia, postępowanie zawieszono.

POLSKIE ŻELAZO 
DLA BUŁGARII

Bułgarska delegacja handlowa rozpoczęła 
z Centralą Żelaza i Stali pertraktacje w spra 
wie zakupu w Polsce 20.000 ton żelaza na 
potrzeby życia gospodarczego Bułgarii.

Bytom czeka
na górników- repatrianów

Wobec powrotu górników polskich 
z Francji na teren miasta i powiatu 
bytomsk ego rozpoczęto usuwanie rc 
patriantów, którzy przebywali tam 
przejściowo. Z 8 tys. powracających 
górników wraz z rodzinami, połowa 
zostanie umieszczona w Bytomiu dk  
reszty przygotowano miejsce w po­
wiecie.

KOLUMNA ZYGMUNTA  
N A  BRUKU

StołdwUa
Wacek zrobił m i parę grzeczności, w ypa»  

dato, że tak pow iem , zrewanżować się. 
N ajlepiej —  wiadom o  —  do knajpy. Tylko, 
że z funduszami u  mnie w prost katastrofa.

Szczęściem  zachorował kolega Kapuśc.ń*  
siei i  mnie, uważacie, zostaw ił sw oją  *to- 
łów kcw ą m etrykę.

— O dżyw iaj cię —  m ów i podw ójnie, bo 
ja  i tak nie mogę.

A stołów ka u nas, można pow iedzieć, 
klasa. Nie żadne tam  trąbizupkl, tylko  praw  
dziw ę obiady, jak  się pa trzy, z  dwóch dań, 
na praw dziw ej unrrow skiej margarynie.

Więc ja  po rozum do głow y: Wacka do  
s to łć w .i zaproszę.

P rzyszedł, a jakże. Siadam y. S to ły  czy­
ści utkie, papier aż błyszczy, bon ton, w y ­

k w in t ,  kultura. I naw et kw ia ty  w  butelce. 
j Feler tylko , że Wacuś czekać nie lubi. 
Nie przyzw ycza jon y, w idać.

Co raz puka sygnetem  w  butelkę, w  koń- 
u  naszą obyw atelkę K ierdziglską  tąpie, że  

.ak powiem, w  przelocie  i  żąda karty. W y -  
[krę ł  em  jakoś, że  om yłka, że  obie karty  
już niby skasowane. O byw atelka poszła, a

życzy sobie dodać w Ogrodzie Saskim wiel­
ką kompozycję z brązu: rozstrzelanie po­
wstańca, atak małego chłopca z butelką na^ja dalej Wackowi klarować co i  jak. Z dzU 
„tygrysa", wreszcie powalonego SS-mana, s{^

— Jekto  — pow iada  — karty  nie ma? 
A jak  w ybrać?

— Daruj — tłum aczę — ale oni ju ż sami
wybiorą. Zresztą menu jest, m cż a pow ie-

któremu polski żołnierz wbija bagnet w ser­
ce. W dzielnicy nowoczesnej proponują 
pomnik murarza z kielnią jako symbol od-; 
budowy. Na Wo li powstanie cmuntarz Po­
wstańców, gdzie cały naród, stoi tea lub o- ,
sierrocone rodziny, wznosić będą piękne, gro-^dz eć, ustalone, w ięc  sprawa nie tffidna. 
by, grobowce i mauzolea. m K i dy  nam przynieśli zupę, W acek zażą-

Wy chowane w mieście najuboższym w M a t kopeiku , m ag ii i  czegoś tam  jeszcze. 
zieleń dopominają się obywatele jutra o zie- |Z io w u  się bardzo zdziw ił, że m u nie d li. 
leń wszędzie i zieleń bez końca. Skwery, 4 aw antura zrobiła się dopiero' przy
wysadzane drzewami, ulice, bulwary, parki f  „ ,. _
sztuczne w mieście a naturalne położone daĄ P ^ z y s t y n ^  czyi* przy pęczaku z sosem  
lej, wszystko to spełni rolę płuc przyszłej f  ̂  ^  p ró b o w a ł sosu i spyta ł ob. K er- 
stolicy. Z ogrodami wiążą się bobka spor- \£dzielską, co to jest. Prędko odpotoiedzii- 
towe, baseny, imprezy rozrywkowe. Wieto-jA m  za nią, że sos.
krotnie powtarza się projekt bulwaru, który| 
wzdłuż skarpy biec będzie od Wilanowa,| 
aż do Nowego Zjazdu. Nareszcie Wisła

— Nie daj się oszukiwać! —  huknął. 
To jes t woda z brudnej ścierki! I to z  

akiej ścierki, którą od tygodnia nie w y -
królowa rzek w piosence, a Kopciuszek » 3 cierali nic tłustego! W praw dzie ja  za ten  
rzeczywistości, zdobędzie właściwe sobie ra-r  
my i spełni swoje zadanie wobec mieszkań-i 
ców Warszawy Wisła przecięta będzie sze-!

obiad nie plącę, ale ty  płaciscz, toięc-.
— Ja też nie  — szepnąłem — D yrekcja

rogiem mostów różnego przeznaczenia. NiejjPlńCi... 
wystarcza nam komunikacja lądowa Pojj — W szystko jedno! To niech nie l.antu~ 
Wiśle kursować będą stateczki —. tramwajejgją dyrekcji! Gdzie u kierownik lokalu? 

obładowane barlinki i nawet wielkie sta-?  dzie właściciel?/
L edw ie go w yprow adziłem .
—W aciu  — mówię —  ty  chyba nigdy 

; nie byłeś w  stołówce?
- Od trzech m iesięcy jem  ty lko  w  ato- 

\łówce — powiada. — A le m oja stołów ka

tki, bo Warszawa będzie handlowym, punk­
tem między Atlantykiem a Uralem, Bałty­
kiem a Morzem Czarnym Kiedy? Po prze-7 
kopaniu kanału między Wisłą a Dniestrem.j 
Marzenia nie znają przeszkód. Miłośnicy] 
zwierząt proszą, by nie zapomniano o ZOO,/
niecierpliwi uważają pocztę pneumatyczną"!je. t  zupełnie inna. Chcesz zobaczyć?
za rzecz niezbędną.

CZAS ODBUDOWY
Poszliśmy. Nie daleko. W  A lejach Jero- 

lr  lim skich koło Emilii Plater. Przed  bramą
Czas odbudowy waha się przeważnie mię-.Jtrayidzik; „stołówka pracownicza“. 

dzy 10 a stu latami. Czytelnicy Wellsa tnó-g S,.hody. P ierwsze  piętro. Dyskretna m u- 
w*ą o roku trzytysięcznym. Sedno ^ a w y ; !  Rg  Ktniaty nic m
za co? — zostawione nieśmiało na koniec.7; . . . . . .
Powtarza się określanie pracy jako n a jw y ż -f a l k a c h .  Butelki w  srebrnych kubłach. 
siej wartości wytwórczej. Poza tym spoty-w Zjedli:,my coś nie coś. Parę kanapek, 
kamy pożyczki odbudowy wewnętrzne, za-T ybka, wódeczka, kawa. 
graniczne, kapitał prywatny, inwestowanyS Ile? 1600 zł.
po zwolnieniu od podatków, a nawet kapitał 
prywatny, zagraniczny nie zagrażający sa-, 
modzielnerou życiu państwa.

,Czy te środki wystarczą? — nie wiado-, 
mo, ale od tego ma się kilkanaście lat, aby] 
prawdziwe kłopoty przerzucać na starszych [ 

Jadwiga Loria

W ychodząc, raz jeszcze p rzeczy tiłem :  
Stołówka pracownicza" początkowo nie  

imogłem zrozumieć, dlaczego ten lokal na- 
\zwano stołówką. A le  w  końcu w ytłu m aczył 
[mi jeden  znajom y praw nik.

I teraz, poniekąd, rozumiem. A TOM

QIEOEZEBGWA TABELA WYGRARYCI]
ll-gi dzień ciągnienia I klasy 47 Loterii

Wygrana 5Q.0CQ z. — Nr 94977. 
Wygrana 20 0C0 zl. — Nr, 47640 
Wygrane po 19.080 zł — Nr Nr 

57065 57730 78283 33429-
Wygrane po 5000 zł. — Nr Nr: 

1889 49096 82788 63757 800S2 95330.
Wygrane po 2000 zł. — Nr Nr: 

0327 9407 18941 '19218 19374 20P31 
32540 34759 44126 51118 51180 71469 
74471 83345 94922 95835- 

Wygrane po 1500 zł. — Nr Nr; 
2277 3178 371 5905 11408 12659 13092 
14763 15146 17041 340 18902 19005
21351 22890 23121 862 27043 29601
31979 32619 35980 36780 41915 47010 
48235 52814 935 53981 54681* 55300
56247 371 376 57548 61195 63755
64963 65232 592 66962 09177 70955
73297 74965 77135 851 79105 588 87774 
80844 91635 83725 95293 646 96001
97081.

Wygrane pe 1256 aŁ — Nr Nr: 
1806 2323 3016 4483 5945 *153 7146 596 
9234 10229 740 995 11248 13031 14364 
505 973 15703 16167 18952 13908 20415 
21490 22568 25532 710 743 26959 27465 
29581 793 30401 31393 412 33349 402 
34026 673 36511 37140 222 40809 41730 
42278 313 615 43310 44973 45974 40947 
47578 49254 730 775 5263P 53414 56313 
532 607 59678 763 793 940 69978 62249 
63899 64823 66525 724 67749 69766
71039 850 72302 552 73658 686 74896 
78517 81901 84393 86892 87255 396
90694 91717 92717 93277 347 95367
534 677 808 96815 97891 999 98106.

Wygrane po 1000 zł. — Nr Nr: 141 
504 1005 112 654 881 854 2122 382 832 
4154 285 324 435 579 5583 811 6325 500 
796 8219 424 9053 226 586 681 868
10396 802 82 11315 546 12857 13303 
440 531 966 14170 530 394 929 15103 
56 414 568 638 707 863 16353 17032 
451 828 18153 217 700 078 19634 768 
20295 306 403 632 22171 335 405 843
23732 56 67 24035 108 471 664 833
25415 26033 566 918 27403 28 758
28236 367 494 790 29141 336 980 87 
30853 87 93 916 31087 90 264 545 930 
32112 33065 142 592 34231 83 35118 
661 891 946 36302 585 791 883 37951 
38436 696 769 39029 400 40337 461 913
41108 341 499 773 42275 712 835 43191
44078 288 579 789 914 45208 458 546 
635 704 737 825 961 46112 831 822

47440 826 890 43052 456 629 49146 3 id 
497 647 813 50336 836 939 51852 521 ,6 
356 53091 722 63 826 54103 354 85 868 
55025 784 812 980 50195 476 790 854
57000 251 459 627 63171 441 833 871
59663 847 60043 65 127 749 61314 407 
62151 278 655 809 63417 395 64051 
281 555 65113 320 501 12 19 8?4 56
904 66018 89 282 385 619 794 903
67131 791 890 68624 917 93 69539 .37 
70348 487 71022 73 308 86 639 910 
72003 87 441 633 947 73451 833 ! '3 
84 74111 656 892 924 92 75240 76 4 
492 582 77021 391 78302 463 932 79 :o 
92 80033 386 408 974 81594 855 82107 
262 851 83948 84289 367 85308 761 
86007 811 87175 94 467.810 88086 ' l .  
501 936 89439 831 960 96 9CG46 '.-0 
882 91540 92005 394 673 738 920 931-1 
446 852 94344 540 70 95823 47 86714 
97262 765 920 93365 767 807 99075 5-0 
647 778-

d. e. wygranych po 250 *1 
z 1-go dnia ciągnień a 

33104 320 327 412 413 569 921 34018 
281 337 414 419 454 459 546 623 704 
736 839 35001 203 441 467 571 576 
703 713 792 934 939 971 36021 053 
126 201 313 ^86 426 436 497 545 6..S 
696 697 37003 065 107 158 376 334 
405 429 497 615 694 737 747 788 162 
38091 323 388 397 434 464 466 CU 
621 638 717 770 804 835 885 39 '8 
1*6 216 441 445 526 541 606 722 ; 9 
951 983 984 40078 220 300 49 98 4'4 
64 568 600 39 54 83 96 742 80 17
45 72 78 80 964 65 85 94 41003 5
122 2i2 84 390 435 661 743 97, 5
994 42311 25 68 445 64 65 574 "U  
55 91 99 870 75 986 43008 047 248 
83 325 447 640 56 722 853 54 80 1 fJJ 
44082 195 201 13 64 355 97 403 t 2
90 91 745 940 54 56 82 94 45132 8
91 206 30 325 54 523 24 53 601 09
44 47 76 708 71 72 76 92 818 72 138
45 66 72 80 82 86 87 95 99 46045 3 4 
524 648 51 963 47022 134 41 288 '29
49 79 81 401 96 U 29 75 559 0
786 883 910 21 37 53 48016 236 2
74 94 491 861 93 913 34 49139 till 
26 93 325 422 744 812 21 25 50323 8 
405 14 73 504 607 703 74 88 811 71 
904 05 51129 231 35 54 *7 61 350 f 10 
732 82 84 890 930 52042 241 85 447 
73 900 15 53060 96 133 360 434 39 
633 758 81 899 034 40 108 232 82

Dalszy ciąg wygi • tych po 250 zł. z 
1-go, dnia ciągnienia podany bodzie iutr
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Lista wielkich przestępców Nr 1
ujętych i osadzonych w więzieniu za nadużycia

W  ciągu prawie półrocznego ist- 
lienia Komisji Specjalnej do W alki z 
fadużyciami i Szkodnictwem Gospo 
larczym —  14 delegatur tej komisji 
»trzymało ogółem 3638 donieś eń. 
*o rozpatrzeniu spraw, do odpowie- 
łzialności pociągnięto dotychczas 
*27 osób, w tym 79 wysłano do obo- 
m pracy .w Jaworznie..

W samej W arszaw e ukarano 252 
jsoby w 112 sprawach, przy czym 
la ogólną ilość 524 doniesień — 179 
jochodziło od osób prywatnych. Jak  
Ariadomo bowiem, każdy obywatel 
noże i powinien zawiadamiać korni" 
;ję o zaobserwowanych nadużyciach.

REKINY CZARNEJ GIEŁDY
Jedną z najważniejszych spraw, ja- 

k e ostatnio wykryła i zlikwidowała 
Kom sja jest sprawa kolosalnych na­
dużyć walutowych. Obejmowały one 
nie tylko wszystkie większe miasta 
polskie, lecz wykraczały swym za" 
sięgiem po za granice państwa.

Oto lista aresztowanych:
W Łodzi: dyrektor dep. Państw. 

Zakładu Ubezpieczeń, Edmund Hor- 
ski vel Weroński, kom sarz słraźy w 
Banku Narodowym. Mar an Marcin­
kowski, przemysłowiec Rutkowski i 
Kurnicki.

W W arszawie: Zdzisław Kwiatko­
wski — właśc ciel sklepu jubilerskie­
go na M arszałkowsk ej, oraz Ed­
w ard Himmel i M arian Litwiniak.

W Kr*kow»e: Julian Ganszer i
Mróz - Długoszewski. Trzeci walu- 
ciarz, Baranowski, właściciel znane­
go lokalu „BaJka" zdołał przed are­
sztowaniem zbiec.

Prócz tedo w Szczecinie areszto­
wano Jerzego Fontowicza, a w Byd* 
goszcey —- Gabriela Bortnowskiego.

Aresztowanym zdołano odebrać 
wiele milionów złotych, pochodzą­
cych z manipulacji dolarami, a zwłasz 
cza markarr. niemieckimi. W związ­
ku z aferą nastąpiły poważne zmia­
ny personalne w centrali Dyrekcji 
Banku Narodowego w Łodzi.

.J  DROBNIEJSZE PŁOTKI
Wszyscy zatrzymani są szkodnika’- 

tn gospodarczymi w dużym stylu. Na 
razili Skarb Państwa na wielkie s ra'- 
ty więc kary, k tóre otrzymają, bę­
dą wysokie.

Jednocześnie ze zlikwidowaniem 
tych prawdziwych rekinów giełdy, 
Kom'sja Specjalna, łącznie z Inspek­
toratem  Ochrony Skarbowej oczysz­
czała teren z drobniejszych walucia- 
rzy, z t, zw. ,,koników". W W arsza­
w ę  przed ..Polonią" i na ul. Targo­
wej zatrzymano po kilkakrotnych o- 
strzeżeniach szereg osób, z których

sławę Zając skierowano na 3 miesią­
ce do obozu pracy.

Sprawa pięciu innych osób jest w 
toku, lecz czeka je prawdopodobnie 
ten sam los. Są to: Paweł Jakono- 
wicz, Bolesław Raczyński, W łady­
sław Majchrzak, Józef Gołębiowski 
i Stefan Brajszewski.

POTENTACI BUDOWLANI
Przedsiębiorstwo budowlane inży- 

n erów Szczechowicza, Zawidzkiego, 
Żylonisa i Kominka prowadz.ło dla 
P. K. P. olbrzymie, wprost miliardo­
we roboty. Legalne, a i tak wielkie 
zarobki panom inżynierom nie w y­
starczały, chwyc li się więc korrum- 
powania urzędników, co pozwalało 
im nie tylko ciągnąć nadmierne zys­
ki, lecz także dawać tandetne m ate­
riały.

Już po osadzeniu ich w więzieniu 
i skazanu  na pobyt w obozie (od 6 
mies. do 2 lat) wyszły na jaw nowe 
sprawki. Otóż dyr. depart. Bachań- 
ski sprzedał Szczechowiczowi pań­
stwowy sprzęt wartości przeszło pół 
miliona zł., a jeden z urzędników, Ta­
deusz Walo — dwa największe w 
Polsce dźwigi o nośności 120 typ. ton. 
Oczyw śc e obu ..sprzedawców" are 
sztowano, ale i Szczechowicza czeka 
po wyjściu z obozu nowia odsiadka.

ZNANY W WARSZAWIE 
GESTAPOWIEC

W rocławska delegatura Komisji 
Specjalnej wykryła w Państwowej 
W ytwórni W ódek w Cieplicach (Je­
lenia Góra) szereg nadużyć. M. in. 
stwierdzono, że zdatne do konsumcji 
ża rn o  zakupywane jest w okol.cy i 
przerabiane na wódkę.

Aresztowano dyrektora — i tu do­
piero wyszła na jaw prawdziwa sen­
sacja. Okazało się, że dyrektorem 
państwowego przedsiębiorstwa jest 
znany na terenie W arszawy inż. Al- 
binowski, były gestapowiec, przyja­
ciel Leista, właściciel dwóch luksu­
sowych lokali, prosperujących pod­
czas okupacji: ..Melodia" i ,,Momus‘‘.

Bezczelny gestapowiec nie zmienił 
nawet nazwiska, licząc na to, że wy 
starczy zmiana miejsca pobytu. Sąd 
Specjalny z pewność ą znajdzie mu 
miejsce pobytu bardziej odpowiednie,

SŁODKA PANIKA
Nie dawno do Komisji wpłynęło 

plotkarskie na pozór doniesienie, że 
jeden z wyższych urzędników pew­
nej kompetentnej instytucji ośw ad- 
czył na konferencji, iż cena cukru w 
naibl ższym czasie wzrośnie.

Komisja nie zbagatelizowała dó- 
niesienia, znając podatność naszego 
rynku na panikę. W ezwany urzęd

tywów swego nieoględnego powie­
dzenia, a tymczasem skutki nie dały 
na siebie czekać. W szeregu miast- 
sklepikarze cukier pochowali, tu i 
ówdzie ceny rzeczywiśc e wzrosły, a 
np. w Katowicach doszły do 400 zł. 
za kilo.

Natychmiastowa akcja Komisji na 
ogarniętych bezsensowną paniką te­
renach, przywróciła szybko normal­
ne ceny. Urzędnik, który panikę wy 
wołał, zostanie ukarany.

TANIE GOŹDZIKI
Wiele jeszcze przestępstw  w ykry­

ła i ukarała Komisja, ale do najcen­
niejszych należą fakty likwidowania 
nadużyć w zarodku.

Tak np. otrzymano wiadomość, że 
Min. Aprowizacji posiada transport 
40 tys. kg. imbiru i goździków, które 
zam erza sprzedać w cen e 200—300 
zł. za kg., czyli kilkakrotnie niżej, niż 
na rynku. Oczywiście krvły się za 
tym m achinacje,nieuczciwych urzęd­
ników.

Sprawie zdołano w porę zapob ec. 
Jest to jeden z w elu przykładów ko 
rzyści, jakie przynosi współpraca 
czynnika społecznego w dziedzinie 
zwalczania nadużyć. .

Odr.
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Z ŻYCIA m
PARTII

Z E B R A N IE  K O M IT E T U  D Z IE L N IC Y  
W O L A

Z ebranie K om itetu Dzielnicowego Wola 
odbędzie się w czw artek  o godz. 10-ej w  lo ­
kalu  Dzielnicy (O grodow a 39-41).

PO SIEDZENIE K OM ITETU DZIELNICY 
ŻOLIBÓRZ 

Dn. 16 b. m., czw artek, o godz. 17 odbę­
dzie się posiedzenie pełnego K om itetu  Dziel­
nicy Żoliborz (K ossaka 10) z przew odni­
czącymi kół party jnych  oraz sekcji.

KURS DLA INSTRUKTORÓW 
GLOSOWANIA LUDOWEGO 

W K ^ P S  zawiadamia, że dn 20 bin. od­
będzie się jednodniowy kurs dla instrukto­
rów do spraw głosowania ludowego. Komite­
ty Powiatowe i miasta wydzielone obowiąza­
ne są przesłać na kurs 3 .kandydatów  ak ty­
wistów partyjnych.

Aktywiści zgłoszą się do CKW PPS (Wiej 
ska 18) dn. 20 bm.t godz. 8 rano.

Za wykonanie niniejszego odpowiedzialny 
jest sekretarz Komitetu Powiatowego

KALENDARZ PARTYJNY

Piątek — dnia 17 bm. — odbędą się ze­
brania na następujących dzielnicach:

Grochów — Podskarbińska 6 — godz. 19 
— referat tow. Olsinkiewicza;

D m  W an

e  irz .ez . t a n a  Gil 7 w** 1 * j  r ” ........... ;  — - y -
dwie, a mianowicie Jana Szora i C zejm k plątał się w wyjaśnieniach mo

Skargi na samorządy miejskie
o zaniedbanie spółdzielni mieszkaniowych

POSIEDZENIE STOŁECZNEJ 
RADY NARODOWEJ

Dn. 18 b, m. o godz. 10 rano odbędzie się 
Plenarne Posiedzenie Stołecznej Rady Na­
rodowej. Na porządku dziennym obrad: 
Wybór kandydata na Przewodniczącego |
Okręgowej Komisji Głosowania Ludowego 
i wybór 3-ch członków' tejże Komisji.

DZISIAJ WYJAZD DZIECI 
DO DANII

W yjazd dzieci polskich do Danii nastą­
pi dzisiaj w czwartek z dworca Wileńskiego 
o godz. 17-ej.

Zbiórka dzieci na dworcu Wileńskim 
o godz. 15ej.

Należy zabrać ze sobą żywność na kilka 
godzin.

ODCZYT W KLUBIE LEKARZY
W czwartek dn. 16 b. m o godz. 17.30 

w lokalu Klubu Lekarzy jR oszykow a 37), 
odbędzie się zebranie odczytowo - dyskusyj­
ne „Reforma studiów lekarskich'’. Goście 
mile widziani.

Począwszy od połowy maja dni klubowe 
zostają przeniesione z sobót na czwartki.

ODCZYT PROKURATORA 
SAWICKIEGO

Dn. 17 b. m. o godz. 18-ej w sali Kolum­
nowej U. W. (Krakowskie Przedmieście 26-

28) odbędzie się wykład członka polskiej de 
tegacji prawniczej przy Międzynarodowym 
Trybunale W ojennym w Norymberdze, p ro­
kuratora dr. Jerzego Sawickiego, na temat 
— „Proces Norymberski, jako zagadnienie z 
pogranicza prawa i etyki".

ZEBRANIE SZEWCÓW
Dn. 17 b. m. o godz. 17-ej, odbędzie się 

zebranie szewców pracujących ręcznie, za ­
trudnionych w w arsztatach przy M inister­
stwach

REFERENDUM LUDOWE

W czw artek dnia 16 b. m. o godz. 13 w 
sali Państw ow ego U rzędu Samochodowego 
(plac N arutow icza) odbędzie się A kadem ia 
z odczytem tow. m in is tra  M atuszewskiego 
na tem at „R eferendum  Ludow e w Polsce“.

WYCIECZKA STATKIEM 
PO WIŚLE

Okręg W arszawski Ligi Morskiej orządza 
dnia 26 b. m. .L etnią Rewię Mody" w salach 
i ogrodzie hotelu „Polonia” oraz całodzien­
ną wycieczkę statkiem po Wiśle.

Bliższych informacji udziela Biuro O krę­
gu Warszawskiego L. M. — W idok 10, w 
godz. 10 — 15.

Mokotów — Chocimska 4 — godz, 18 —1 
referat tow. Miałana.

Ochota — Niemcewicza 9 — godz. 18 — 
referat tow. Bratcsa.

Żoliborz — Kossaka 10 — godz. 18 — e- 
gólne zebranie członków.
OTW ARCIE ŚWIETLICY NA ŻOLIBORZU

W sobotę, dn  18 bm. o godz. 18 odbędzie 
się w lokalu Dzielnicy Żoliborz (Kossaka 10) 
otwarcie świetlicy.

r * u s t y s z y m y
i i )  w  R A D IO

PIĄ TEK , 17 M AJ.

5.57 Sygn. czasu i „K iedy rarune w sta j*  
zorze“. 6.00 K alendarz histor. 6.30 Muz. lek­
ka. 6.45 Dzień. por. 7.20 Muz. z płyt. 7.45 
Pow t. wfad. dzień. por. 7.50 Muz. por. 8.45 
Skrz. posz. rodź. 11.42 Aud. roln. 12.20 
U łw .fo rt w wyk. T. Janiszew skiej -  W oj- 
taszew skiej. 12.40 Z życia narodów  słow iań­
skich. 13.00 Kcmc. rozryw k. 13.50— 10 m inu t 
poezji. 14.00 Dzienn. popołudn. 16.00 „U nas 
i na św iecie“ gazetka radiow a dla dzieci. 
13.20 „Nasze p ieśni" w  w yk. M. D rew nia- 
ków ny. 16.55 K w adrans autorsk i. 17.10 
Konc. M ałej Ork. P. R. 17.35 Utw . fortep. 
w  wyk. N. Bogackiej. 17.55 Wesoła audy­
cja. 18.30 N auka przy głośniku. 19.00 Mo­
zart: „Don G iow anni", opera w 2 ak t. 20.30 
Dzień, wiecz. 20.45 D. c. koncertu  II  aktu 
„Don G iow anni". 22.00 Muz. rozryw k. 22.3C 
Muz. tan . 23.00 O statn. w iad. dzień. 23.35 
Skrz. poszuk. rodz. zagr. 23.55 H ym n.

powiedział, że nowe przepisy prawa 
budowlanego, które są w opracowa­
niu, uporządkują i ułatwią odbudowę 
kraju.

W  obszernej dyskusji delegaci skar 
żyli sif, że ruch spółdzielczy nie jest 
należycie doceniany przez samorządy 
miejskie. Uchwalono zwrócić się do 
rzędu o prośbą o jak najprędsze uru­
chomienie kredytów.

W  Warszawie odbył się zjazd de­
legatów spółdzielni mieszkaniowych 
z całej Polski.

Z  referatu ob. Gandeckiego wyni­
ka, że w Polsce obecnie działają 233 
spółdzielnie mieszkaniowe, które zrze 
szają około 30.000 osób i dysponują 
47.430 izbami. Z  kolei wiceminister 
odbudowy inż. Żakowski zobrazował 
wysiłki rządu, zmierzające do usunię­
cia zniszczeń wojennych w Polsce i za
■innHiiHuiiuiiiiimniuiuimunuiiniiiimuiniuiiiitiiiiuiiiniiiuiiHiiiiiiimiiuiiiiiiiMiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiittiiiiiiiiiiiiiiiuimiiHiiiiiiiiiiiuiiiiiiuuuMiuHuauiiir

E. EL D.
E L E K T R Y C Z N E  K O L E J E  n O J A Z D O W E  $ .

mmmm z a r z a d  p a ń s t w o w y  m i n i s t e r s t w a  k o m u n i k a c j i
OD DHIA 15 MAJA B. B. ZOSTAJE WPROWADZONY LETNI ROZKŁAD JAZDY 

P o c ią g i o d c h o d z ą c e  z W a r s z a w y :
DO MILANÓWKA 15 minut po każdej godzinie, od rana do godz. 18.15, a póżn>ej 

55 minut po godż.
O djazd pierwszego pociągu o godz. 6.15, ostatniego o godz. 20.55

DO GRODZISKA 35 minut po każdej godzinie.
O djazd pierwszego pociągu o godz. 5.35, ostatniego o godz. 22.35

DO PODKOWY LESN. 55 minut po każdej godzinie od rana do godz. 17.55, a później
o godz. 19.15 i 20.15.
o pełnej godzinie oraz 20 i 40 minut po każdej godzinie. 
O djazd pierwszego pociągu o godz. 5.40, ostatniego 22.20

DO WŁOCH

Rozporządzenie Prezydenta m. s t.  Warszawy
Na podstawie Ustawy z dnia 28 kw ietnia 1946 r. o przeprowadzeniu glosowania 

ludowego (Dz. U. R, P. z dnia 10 maja 1946 r. Nr 15, poz. 105) zarządzam :
1. Każdy prowadzący meldunki (adm inistrator, właściciel domu, komitet domowy), 

obowiązany jest w terminie do dnia 17 bm. włącznie sporządzić następującą notatkę:
a) Komisariat MO.
b) Nazwa ulicy i Nr domu
c) Ilość mieszkańców domu.
d) Podpis wypełniającego i pieczęć domowa.

2. W domach, gdzie nie ma osoby prowadzącej meldunki, adm inistratora, w łaści­
ciela domu oraz komitetu domowego, notatkę winien wypełnić lokator zamieszkujący 
w lokalu o najniższym numerze.

3. Dnia 18.V.1946 r. notatki winny być złożone przez osoby je wypełniające we 
właściwym komisariacie MO do g. 15.

4. Winni nie wykonania powyższego zarządzenia podlegają karze w trybie admini­
stracyjnym  grzywnie do zł. 3.000 lub aresztu do dni 14.
UWAGA: Notatki m ają być sporządzone na czystej kartce formatu 10X12 om. z odcin­

kiem kwitującym odbiór złożonego meldunku stanu zamieszkania według 
wzoru.
Kom isariat M. Obyw.................  zaświadcza odbiór meldunku stanu zamie­
szkania domu N r ..................przy u l.....................................

D ata
Podpis

PREZYDENT M. ST. WARSZAWY 
(—) Sł. Tołw iński

P o c ią g i d o
Z MILANÓWKA

W a rs z a w y  o d c h o d a ą :
40 minut po każdej godzinie.
O djazd pierwszego pociągu o godz. 6.40, ostatniego o godz. 19.40
9 minut po każdej godzinie.
O djazd pierwszego pociągu o godz. 5.09, ostatniego o godz. 21.09
10 minut po każdej godzinie.
O djazd pierwszego pociągu o godz. 6.10, ostatniego o godz. 19.10 
10, 30 i 50 minut po każdej godzinie.
O djazd pierwszego pociągu o godz. 5.10, ostatniego 21.50. 

SZCZEGÓŁY W ROZKŁADACH JAZDY 
W  święta w rannych godzinach ruch pociągów do godziny 8-ej będzie rzadszy 

A pociągi odchodzić będą co godzinę.
W  miarę potrzeby urucham iane będą pociągi dodatkow e w godzinach dojazdu 

do pracy i powrotu, oraz w niedzielę 1 święta. 748

Z GRODZISKA 

Z PODKOWY LEŚN 

Z WŁOCH
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Przetarg nieograniczony
D yrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie, ogłasza przetarg  nieograni­

czony na wykonanie ścianek działowych i stolarki w piwnicach budynku m ieszkalne­
go przy ulicy Ludnej Nr. 4 w Warszawie.

Przetarg rozpoczyna się w dniu 20.V.46 r  o godz 10-ej w D yrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów przy ul. św. B arbary Nr. 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wydanych przez 
D yrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych kopertach opatrzonych nap: 
sem „Remont w piwnicach budynku mieszkalnego przy ul. Ludnej Nr. 4 w W arsza­
w ie ’, do skrzynki ofertowej w D yrekcji w miejscu ul. Sw. Barbary Nr. 2, I piętro, 
umieszczonej przy kancelarii.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzym ać można w D yrekcji Otkręgu Poczt 
i Telegrafów w Warszawie. O ddział Budowlany, III piętro, pokój Nr. 20 w godz. od 9 
do 13-ej prócz dni świątecznych.

D yrekcja zastrzega sobie prawo wyboru i  przetargu przedsiębiorcy bez względu 
na cenę oraz praw o uznania, że przetarg nie d a ł wyników. 747

fTEftTRyI
Opera (ul. M arszałkowska 8): godz. 18 — 

„Madame B utterfly”.
Teatr Polski (Karasia 2): godz 18 —

„Majątek albo imię”.
Teatr Comoedia (ul. Szwedzka 2 4): godz. 

19 — „Freuda teoria snów”.
Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz, 19 

„PomocnicJ domowa".
Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20|« 

godz. 19: „Dzień bez kłam stwa”.
Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 81 — 

godz. 19: „Pisanki — niespodzianki” .
Klub Satyryków  „K ukułka“ — ostatnie 

przedstaw ienia „Wesołych porachunków” . W 
sobotę premiera nowego piogramu pt. „Daj 
pyska” .

STEFA N ‘ ASKENAZE W .ROM IE”
W piątek, dn. 17 bm. o godz. 18 odbędzie się 

„Romie" koncert znanego pianisty Stefana 
Askemaze. Całkowity dochód na odbudowę 
Żelazowej Woli, miejsca urodzin Chopina.

KONCERT MUZYKI SŁOW IAŃSKIEJ
W niedzielę, dn. 19 b. m , o godz. 11-ej 

w Państwowym Teatrze Polskim odbędzie 
się zorganizowany staraniem  Komitetu Sło­
wiańskiego koncert muzyki słowiańskiej.

Udział weźmie Polska O rkiestra Ludowa 
pod dyr. St. W isłockiego i solista (bary­
ton) Jerzy  S. Adamczewski.

Bilety do nabycia w przedsprzedaży w 
siedzibie Komitetu Słowińskiego (Al. Sta* 
lina 24) oraz w kasie Teatru Polskiego.

(K IM A )
Kino .,A tla n tic 1 (Chmielna 33): „Szary

L ord” — film angielski oraz aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej

Kino „Polonia" (M arszałkowska 56): 
amerykańska komedia muzyczna .Honolulu”, 
nad program A ktualności Polskiej Kroniki 
Filmowej.

Kino „Syrena" (Inżynierska 2): film an­
gielski „Było ich dziewięciu” . Nad program 
aktualności.

Kino „Tęcza" (Żolibórz. Suzina 4) — 
„Cyrk” oraz Aktualności Polskiej Kroniki 
Filmowej.

Początek seansów: w kinie „Tęcza" na Żo­
liborzu: 13. 15, 17 i 19 w pozostałych ki­
nach: 14, 16, 18 i 20; w niedzielę i święta po 
ranki o 12-ej: w kinie „Tęcza” o 11-ej.

UW AGI: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw Zaw. i Org Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw 
Zaw. przy ul Targowej 15 oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1, pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej

OGŁOSZENIA DROBNE
NESSLERA JA NA , wywiezionego do Nie­
miec poszukują rodzice i siostra. Wrocław, 
Augusta 20-6. 751

O g ł o s z e n i e  o p r z e t a r g u
Ministerstwo Odbudowy ogłasza przetarg  nieograniczony na wykonanie robót re­

montowo - budowlanych w domu mieszkalnym przy ul. Francuskiej 12 w W arszawie 
w terminie całkowitego ukończenia robót 1.V III.46 r. Oferty należy składać do dnia 
22 m aja 1946 r do godz. 12 w Kierownictwie Odbudowy domów mieszkalnych dla p ra ­
cowników Min. Odb.

Bliższych informacji udziela Kierownictwo, gdzie też mogą oferenci olrzymać za 
zwTotem kosztów warunki przetargowe, warunki wykonania robót, ślepe kosztorysy, 
plany, rysunki oraz projekt umowy. ,v 740

DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza Przyjm uje: Łódź ul Ki­
lińskiego nr 132, w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. nr 205-55. 91

AKWIZYTORZY ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać się Al. Jerozolim skie 121 „Robot­
nik” , dział ogłoszeniowy, w godzinach 8—10.

743

PRZY ZAKUPIE materiałów piśmiennych 
należy pamiętać adres starej firmy: „PIO ­
NIER”, ul. Zgoda 6 Papier — przybory 
biurowe - szkolne. Stemple. — Druki. Duży 
asortyment. Niskie ceny. Stale nowości. 
Sklepom — hurt. Instytucjom, Spółdziel­
niom — raba* 737



S ir . 6 „ROBOTNIK" Nr. 134

Przed premierą „Papugi" -  Kercellego
Premiera sztuki współczesnego autora na scenie Teatru Polskiego

Na pozór scena sprawia wrażenie nor­
malnego przedstawienia. Tylko widownia 
świeci pustka, co w Państwowym Teatrze 
Polskim nigdy się nie zdarza. Gdzie nie­
gdzie w  dalszych lub bliższych rzędach kil­
ka osób.

Dekoracja przedstawia wnętrze nowocze 
anego saloniku. Na scenie Wyrzykowski, 
Butrym, Andryczówna, Lubieńska, Soko­
łowska. Aktorzy i aktorki g rają  swe role, 
nowe, najnowsze. Próba trzy-aktowej sztu­
k i Kazimierza Korcellego p. t. „Papuga", 
której praprem iera za kilka dni odbędzie 
aię w Teatrze Polskim.

Drugi akt. P łyną ze sceny słowa poważ 
ne, są dyskusje na tem aty „zasadnicze", po' 
lityka, walka o władzę, ścieranie się dwóch 
koncepcji i dwóch światów: burżuazji i pro 
letariatu. Padają słowa gorzkiej prawdy.

Zapominamy, że to tylko próba. Porywa 
nas w artk i n u rt sztuki, której choć akcja 
toczy się powoli i mało właściwie w  tym  
drugim akcie się dzieje — posiada tempo, 
1 ani na chwilę nie nuży. Słuchamy roz­
mów, których lekkość ujęcia i form y ma 
sw ą dziwną powagę. Przyglądamy się ak­
torom, takim  dziwnie innym w  swych co­
dziennych strojach i  bez charakteryzacji.

WALKA DWÓCH ŚWIATÓW
Weszliśmy w środku próby, podczas ak­

tu  drugiego i  niewiele jeszcze rozumiemy. 
Jest dziennikarz, znany redaktor i publicy­
sta burżuazyjnej gazety, który dąży do k a­
riery  m inisterialnej. Jest przyjaciel jego, 
publicysta pisma socjalistycznego. Jest ja ­
kiś dziwny układ między nimi, jakaś sprze­
dać duszy za pieniądze, za luksus, mieszka­
nie i prawo do znanego nazwiska i sławnej 
przeszłości. Zresztą może to tylko nasze, 
„wynikłe" z drugiego aktu, wrażenia. Są 
kobiety — M arta — socjalistka, która rzu­
ca św iatu burżuazji ciasnemu światu miesz­
czaństwa i dusznych saloników — oskar­
żenie. Jest siostra jej Ewa, o której z aktu 
drugiego wiemy bardzo mało.

Toczy się na scenie ak t drugi. I  nagle 
ostre, krótkie: „wróć!" — reżysera. Akto­
rzy powtarzają ustęp.

Coś tam  nie było w porządku.
Jesit to  jedna z cyklu ostatnich prób, 

t. zw. pełnych. Szczegóły zostały już omó­
wione. Poczyniono poprawki. Teraz tylko 
ostatnie wygładzanie, polerunek, retusz, 
Rzadko więc przerywa reżyser. Ale słucha 
pilnie 1 notuje. A potem jeszcze temu czy 
innemu aktorowi coś na ucho szepnie...

Właśnie Andryczówna (M arta) weszła 
do saloniku redaktora. Lokaj wprowadził 
ją  i wyszedł. M arta usiadła na fotelu i cze­
ka. Nagle ze sceny odzywa się głos:

— Karol, przecież już dawno powinieneś 
wejść, gdzie tam siedzisz!

To nie dowcip, to uwaga, pełna troski 
koleżeńska uwaga jednego z aktorów, któ­
ry  na przeciąg kilku scen zamienił się w 
widza.

Sztuka płynie dalej, a dla niewprawnego 
oka wszystko idzie w  najlepszym porządku 
i właściwie możnaby już zagrać przy pełnej 
widowni. Ale fachowe oko aktora i reżyse­
ra  widzi jeszcze wiele usterek.

Akt kończy się, ale kurtyna nie zapada. 
Tylko d  z widowni: reżyser, dyrektor, nie­
liczni widzowie wchodzą na scenę, przyłą­
czają się do aktorów. Wymiana uwag, in­
strukcje reżyserskie, pytania aktorów: ja ­
ka słyszalność? jak  wypada ta czy inna 
scena?

CO MYŚLI r^ŻYSER?
„Papuga" jest bezsprzecznie jedną z naj­

ciekawszych sztuk, jakie reżyserowałem —

mówi nam  w  czasie przerwy i przygotowa 
nia do prób aktu  trzeciego Juliusz Oster­
w a — zwłaszcza jeśli chodzi o techndkę pi­
sarską. Postacie nie są monolitowe, charak­
tery  bardzo skomplikowane. Oryginalne 
ujęcie, oryginalny sposób wypowiadania 
myśli. Jest to pierwsza tego rodzaju sztu­
ka w  Polsce, dla aktorów nowa i trudna. 
Opracowanie opieramy na prostocie. Bez 
żadnych tricków, bez efektów. Artyści m u­
szą wiedzieć i wiedzą, że efektownie będą 
grać wtedy, gdy będą unikali efektów. Po­
zorne niereagowanie jest świadomym rea­
gowaniem..."

Mistrz Osterwa nie chce powiedzieć wię­
cej.

„Nie możemy reklamować sztuki. Publicz 
ność zobaczy i osądzi, nie chcemy też nic 
zapowiadać. Muszę tylko zaznaczy^ że je­
stem wzruszony pracowitością naszego ze­
społu. Każdy wykazuje maksimum dobrej 
woli — najmniejszy epizod traktowany jest 
jako główna rola. Również cieszy mnie 
współpraca autora, który jest na każdej nie 
mai próbie i naw iązał ścisły kontakt z ze­
społem. Dzięki czemu mam nadzieję, że 
prawdziwa jego intencja nie zostanie spa­
czona. J a  jestem tylko pośrednikiem mię­
dzy aktorem  a autorem".

Na korytarzu odnajdujem y autora Kazi­
mierza Korcelli, który właśnie wychodzi z 
kulis, gdzie jeszcze uzgadniał jakieś szcze­
góły takiej czy innej interpretacji.

KILKA SŁÓW AUTORA O SZTUCE 
Prosimy o kilka słów o sztuce i o sobie. 
— Później, po premierze — próbuje „wy 

kręcić" się autor, ale wreszcie ulega.
Jest z zawodu dziennikarzem, ma pra­

wie 40 lat. Napisał przed w ojną kilka 
sztuk, które ze względów cenzuralnych nie 
mogły w tam tej rzeczywistości ujrzeć świa­
tła dziennego. „Papugę" napisał w  roku 
1939. „Papuga" nie jest reportażem. To 
sceniczna metafora, aluzja.

Sztuka ukazać ma korzonki, zalążki pew­
nych spraw, które rozwinęły się w  całej 
pełni w  tem peraturze wojny. Treścią sztu­
ki jest droga, jaką zmierzały do faszyzmu

różne państwa świata, Akcja nie jest zlo­
kalizowana i  właściwie rozgrywać się mo­
że w  wielu państwach, zarówno we Fran­
cji, jak  i  w  Polsce, na Węgrzech itp. W pń. 
stwach, które chciały naśladować stworzom. 
przez Mussoliniego i  H itlera wzory, pań 
stwach, które były papugami faszyzmu.

— Jakie wnioski wysnuwa pan w  swo­
jej „Papudze"? Jaka jest właściwa konklu­
zja sztuki?

— Akcja ,.Papugi" to walka o wład..;;. 
Wniosek: wyrwać władzę z rąk  burżuazji 
i  faszyzmu i w oparciu o masy ludowe bu­
dować nowy świait, nową rzeczywistość.

Pod względem techniki pisarskiej w 
dwóch pierwszych aktach przyjm uję staie, 
znane wzory. A kt trzeci to próba sforsowa­
nia pewnych nowych środków teatralnych.

Sztuka posiada już kilka przekładów na 
języki obce i ukaże się na scenach zagra­
nicznych. Również wystawi ją  Osterwa w 
teatrze Słowackiego w Krakowie zaraz po 
otwarciu sezonu „Fantazym".

Dyrektor Szyfman przerywa nam  rozmo­
wę. Zaraz rozpocznie się powtarzanie aktu 
trzeciego. Osterwa przyspiesza, bo robi się 
późno.

Pytam y na zakończenie o opinię o sztuce 
dyrektora Teatru Polskiego Arnolda Szyf­
mana.

CO POWIE WARSZAWSKA 
PUBLICZNOŚĆ?

— „Jest to pierwsza wystawiana przez 
nas sztuka współczesnego, żyjącego autora. 
Sztuką tą  nawiązujemy kontakt z całą no­
woczesną twórczością autorską. „Papuga" 
Korcellego stanowi zarówno pod względem 
treściowym jak  i technicznym pomost m ię­
dzy dawnymi czasy a  dniem dzisiejszym".

I  znów próba. Dzwonek wzywa na scenę.
Korytarz pustoszeje.
Prem iera „Papugi" odbędzie się w przy­

szłą środę, dn. 22 maja. Ciekawe ozy sztu­
ka, która jak  wynika z kilku przeprowa­
dzonych powyżej rozmów, stanie się w 
świecie pisarsko -  dramatycznym pewne­
go rodzaju rewelacją, zdobędzie sobie pu­
bliczność warszawską.

D. R.

Czytelnicy piszą

Sprostowanie nazwiska tow. Zdzisława Einfelda
Wielce Szanowny Obywatelu Redaktorze!
Wśród ofiar terroru hitlerowskiego, wy­

mienionych przez J. Hochfelda na zjeździć 
ZNMS, a powtórzonych w Nr 125 „Robotni­
ka” znalazło się tak ie zniekształcone nazwi­
sko syna mego Aleksandra Zdzisława Ein­
felda, który zginął w obozie koncentracyj­
nym w Neuengamme.

Nie absorbowałbym taką sprawą Wasze) 
uwagi, ale błąd drukarski w takim miejscu 
boleśnie mnie dotyka, dlatego pozwalam so­
bie prosić Was uprzejmie o zamieszczenie 

w „Robotniku", jeśli uznacie to za możliwe, 
paru słów sprostowania.

Łączę wyrazy szczerego poważania
Oswald Einłeld.

Jeszcze jedno miejsce kaźni
zapomniane przez wszystkich, prócz szabrowników
Ob. Józef Olczyk, pracownik Min. Poczt 

i Telegrafów, nadesłał nam list, w którym 
pisze między innymi:

Przy ul. Nowolipki 29 odbywały się 
podczas okupacji egzekucje więźniów po­
litycznych z Pawiaka, jak również pale­
nie ich ciał na stosach drzewa. W tym sa­
mym miejscu palono również ciała Pola­
ków rozstrzeliwanych na ulicach Warsza­
wy. Jeszcze do dnia dzisiejszego zacho­
wały się ślady tego paleniska, mimo kom­
pletnego zniszczenia zabudowań. Także

dotychczas leżą całkowicie nie spalone 
resztki kości męczenników. A na tym miej 
scu nie ma nawet tablicy pamiątkowej. 
Udaliśmy się na wskazane miejsce. Istot­

nie, jest tak, jak ob. Olczyk pisze. A nawet 
gorzej. Na terenie, gdzie leżą prochy męczen 
ników znać ślady wstrętnej „pracy" hien 
szabrowniczych, poszukujących kosztowności 
i złotych zębów.

Najwyższy czas, by przerwać profanowanie 
uświęconego krwią męczeńską miejsca i usta 
wić tam pamiątkową tablicę. (O)

k #

s

P o g r z e b
Iow.
Niedziałkowskiego

w i p i

$

PRZEM AW IA T O W . PREMIER OSÓBKA-MORAWSKI

? * '•  ' i :« *
*  *  V  }f  *

* r ? i -  <**  Y -  ' ( . ' • <  i

$

ii: •• *  'Ł : ■

’• • .• -t*

   * .
'i* f

r - . - ' „ - ; wm w®  W V :
'  « - - * * ' ;  i

m t *  ■

T O W . WICE PREZYDENT SZWALBE  
I TO W . MARIA NIEDZIAŁKOW SKA

Władysław Leny-Kisielewski
Starł w wieczność 151
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„Jedyna moja, Maleńka!...”
— !Coś ty Jurek —  oszalał?... Romanse deklamujesz przy 

pośmiertnych gratach ?!
Podniosłem głow ę z nad podartej i pustej prawie walizki 

jednego z kolegów, który nie powrócił z ostatniego lotu, naj­
pierw zdziwiony byłem rozmową., a potem wyrazem twarzy, 
zawsze przecież tak niezmiennie wesołego Jurka.

Miast zwykłego uśmiechu usta jego wykrzywiał jakiś bo­
lesny wyraz. Bez słowa podszedł do mnie, poczem podał —  
trzymany w wzniesionej ręce —  kartkę.

Był to list pisany przez tego —  który nie wrócił z lotu 
i  to pierwsze słowa listu powiedział głośno Jurek. Milczeliśmy 
przez chwilę, aż wreszcie ktoś powiedział:

—  Przeczytaj, co on pisze.
N ie  wiem, dlaczegom usłuchał i dlaczego czytałem sło­

wa, które nie były przeznaczone dla mnie....
„... Jedyna moja! —  Maleńka!...”
„Piszę do Ciebie ten list, choć wiem —  że nigdy nie doj­

dzie. N ie  wiem, gdzie jesteś i jaką mogła być droga Twojej 
tułaczki ,a może i śmierci. W iem tylko jedno, straszliwe: mu­
siałem Cię pozostawić!

„N ic więcej nie wiem o Tobie.”
„Rozdzielił nas los i granice."
„Tęskniłem za Tobą, Maleńka, w męczące dni walki i no­

ce, okropnie długie, bezsenne... Czy Ty pamiętasz :nasze po­
żegnanie?... Gdym ściskał Ojca, całował rączki maleńkiej na­
szej, spokojnie śpiącej córeczki, a Tyś przez łzy powtarzała: 
N ie  giń... Pamiętaj!.... Ty wrócisz?!...”

„A dziś —  nic nie wiem o Tobie!”
„Gdy byłem internowany, samotny —  z rozpaczą, wśród 

obcych -— toczyłem walkę ze sobą: czy szukać boju i polec, 
nic o W as nie wiedząc. —  Kochani czy starać, doczekać się 
końca wojny i —  nieświadomości?!...”

„Wybrałem —  to pierwsze i przecież, Ty mnie zrozu­
miesz, Kochana!”

„Zrozumiesz, że przyszedł czas taki, w którym dorośli 
Polacy muszą odważnie umierać, aby w przyszłości ich dzieci 
mogły wciąż być Polakami!”

„Rozdzielił nas los i granice, —  lecz do chwil życia osta­
tnich, będę pamiętał o Tobie i naszym drogim maleństwie.” 

„N ie wiem, czy myślisz: żem zginął —  czy wierzysz cią­
gle —  że żyję i żem W as nie m ógł odnaleść!... Ja o W as —  
myślałem —  Kochani.”

„Mówię, że jeśli człowiek —  konając, nie myśli zupełnie 
o sobie, lecz całą siłą wymawia —  jakieś ostatnie życzenie, 
to —  to życzenie się spełni!”

„Kiedym w walce, maleńka, i pewny: że żywy nie wyj­
dę —  myślałem o W as, Kochani —  i całą siłą pragnęłem swą 
własną śmiercią zapłacić, za W asze szczęście w przyszłości!” 

„Zostałem żywy. Maleńka, rozdzielił nas los i granice." 
„Czasami, w  noce bezsenne majaczą mi się widziadła, nie­

ludzkie, potworne w swej grozie! W  nich widzę Ciebie, Ma­
leńka, jak idziesz z córeczką na ręku, drogą pustkowia i śmier­
ci, a z góry, ku Wam, pikują, wśród świstu niemieckie bom­
bowce. Albo też, jesteś w mieszkaniu, w naszym mieszkaniu, 
Jedyna. Szyby drżą w  oknach od huku —  i Ty drżysz, tuląc 
córeczkę, jakbyś ją chciała przed śmiercią swym własnym cia­
łem zasłonić;... Lub widzę Cię, wciąż z naszym dzieckiem, gło­
dną, wśród obcych zbłąkaną, płaczącą —  beż dachu nad gło­
wą!... A jeśli... Gdy to mi się jawi, to gryzę ręce z wściekło­
ści —  i myślę, że lepiej by było, gdybyś wraz z dzieckiem zgi­
nęła!... Śmierć byłaby lżejszą, Kochanie, śmierć szybka, gwał­
towna, bez bólu!... N ie wiem! N ic nie wiem o Tobie! W iem  
tylko, jak bardzo kochałem Ciebie i naszą córeczkę!... Takie to 
teraz —  dalekie!”

„Rozdzielił nas los i granice, Ty nie wiesz nic o mnie 
Kochana. I ja też nie wiem. Jedyni, czy będę W am żywym po­
trzebny, czy tylko mam pomścić... śmierć W aszą?!”

„Lecz jeśli Ty żyjesz, Kochana —  i ścichną wszędzie ar­
maty, pokój na ziemi nastanie —  a ja do Kraju —  nie wrócę!... 
To nie płacz —  i powiedz córeczce: żem zgłnął dla szczęścia 
W aszego!

„Źe umierałem— szczęśliwy— myśląc o Polsce i o Was!"
„I wiedz, że Ciebie, Maleńka, nad wszystko na świecie —- 

kochałem!”
Ciszę, jaka nastąpiła, przerwał okrzyk z głośnika:
—  Alarm Dywizjonu!
List upadł na podłogę i któryś z biegnących do wyjścia 

kolegów zgniótł go swym ciężkim butem, tak, jak wojna 
miażdży wielkie, ludzkie uczucia i małe ludzkie szczęście.

JUTRO: „SPOTKANIE N A  A TLA N T Y K U ”.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
po 9 zł za wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście 
redakcyjnym  40 zł. Tłustym drukiem  100 proc. drożej. W num erach niedzielnych 

50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 121. Polska Agencja Prasowa
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul. Pierackiego 11. Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Wiejska 14, Środkowa 7, Marszał­
kowska 62, Nowy-Swiat 47, Puławska 49. Rozdzielnia gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz), Zygimuntowska 6, Poznańska 38. Biura „Orbi­
su": Warszawa, Al. Jerozolimskie 39 i Praga, ul. Targowa 70. „Wolność”. Warszawa, ul. Marszałkowska 95. Spółdz Agencji Praso­
wej „GLOB" — Dział Reklamy — ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdz. Wydawniczej .Wydawnictwo Ludowe” — ul. Bagatela 10 m. 35 
tel. nr 8.67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. Wspólna nr 50.
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